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, Przeglądam zbiór wycinków prasowych, w których 
mowa jest o „Rudnej”. Większość to notatki informu­
jące, że jakiś tam oddział pobił rekord wydobycia 
i przekroczył zadania o tyle to a tyle ton rudy mie­
dzi. Czytając je zaś dokładnie, dowiedzieć się można 
o ewolucji, jaką przeszły rekordy od chwili urucho­
mienia kopalni. Otóż najpierw były iednozmianowe — 

I nazbierało się trochę urobku, była okazja do bicia 
rekordu więc był i rekc Nasteonie były obowe. 
Tu już trzeba było się przygotować, chociaż nadal 
główną rc.. odgrywały sprzvjalące okoliczność Te­
raz ważn- sa tylko dwudobowe. Tu iuż nie mr mo­
wy o przypadku: żeby przez dwie doby pracować 
z kilkakrotnie większą wvd?'nościa —c’ prz"ąoto-

wać ludzi, maszyny, organizacje orncv, front -obót. 
To już nie je; zabawa — w ciągu fego czasu ludz:e 
i maszyny tyra ja do gr.-nic no r>r—-o—ne’ wy­
trzymałości. ( nie jest to ruwalizncia nomiedzr na 
przykład oddziałami. C czymś t=k<m mw» n:e 

; może, gdyż oddział .oddziałowi nierówny i porównać 
; ich no prostu nie sposób. ! dlatego nie mń>.v: sin tu 

o rekordach, tylko o wzmożonych wydobyciach, o 
; udowadnianiu własnych możliwości, 

■j o systematycznym podnoszeniu po­
przeczki.

PRZODEK
Ki :y: :loi RaczkowiakFot.

Wielu energetyka kojarzy się z monterem I inkasen­
tem, a tymczasem Jest to Jeden z najbardziej uprzywile­
jowanych wobec nowoczesności resortów. Dziś obej­
mujący również atomistykę. Fot. Stanisław Celoch

Pierwsze wrażenie, to przede wszy­
stkim nowoczesność. Przy otwiera­
nej automatycznie bramie — impo­
nująca fontanna. W szkole — telewi­
zja przemysłowa, klasopracownie 
wyposażone w komplet urządzeń au­
diowizualnych. Dyscyplina nie wymu­
szona, przez wszystkich akceptowa­
na. Krajobraz, z jakim nie przywy­
kłem kojarzyć sobie „przyzakładów- 
ki”.

Moje zaskoczenie potęguje zasły­
szana w sekretariacie rozmowa 
dziewcząt z liceum. Chciały zapro­
sić stąd chłopaków na studniówkę. 
Zostały odprawione z kwitkiem, bo 
ich koleżanki z technikum były szyb­
sze.

Trudno mi było wywnioskować z 
tych' wrażeń, jacy oni tutaj, przy ul. 

Działkowej, są naprawdę. Dlatego '■ 
poprosiłem o przeprowadzenie an- ■ ; 
kiety na temat: „Czy szkoła spełnia 
moje marzenia?”. Odpowiedzi były . 
różne. Dłuższe i krótsze, osobiste i 
„szkolne” Wszystkie łączyły jednak 
gićd wiedzy i nadzieja na kontynuo­
wanie nauki „może aż do studiów’ 
i ...fatalna wręcz ortografia

— Z ortografią — mówi dyrektor 
szkoły Leopold Kabat — tak od razu ; 
się nie uporamy. Ale możemy powie­
dzieć, że udało nam się zaszczepić ; 
młodzieży ów nieodzowny dla pro­
wadzenia pracy dydaktycznej impuls $ 
dający uczniowi wiarę w samego ■ 
siebie, pozwalający utożsamić się z . 
nowymi aspiracjami, marzeniami i g 
szansami. . i



o LEPSZE KADRY —
TYM SZYBSZY ROZWÓJ

Nad zadaniami wojewódzkiej organizacji 
partyjnej w doskonaleniu pracy z kadrami ja­
ko podstawowym warunku dalszego dynamrez 
nego rozwoju zagłębia miedziowego obradował 
w ubiegłą środę Komitet Wojewódzki Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej w Legnicy. 
Obrady otworzy! i prowadzi! I sekretarz kW 
Iow Stanisław Cieślik, który powita! zapro­
szonych gości, a wśród nich pierwszego zastę­
pcę kierownika Wydziału Kadr KC, tow. Mie- 
czyslawa Szymańskiiego.

Po referacie Egzekutywy KW PZPR, wygło­
szonym przez tow. Stanisława Cieślika, wywią­
zała się żywa i pełna troski o losy kraju i re­
gionu dyskusja, w której zabrało glos kilku­
nastu towarzyszy. Np. monter z Huty Miedzi 
„Głogów’’ Tadeusz Jewniewicz podzielił się do­
świadczeniami POP z zakresu kształtowania 
zaangażowanych postaw ludzkich i ich wpły­
wu na realizację zadań społeczno-gospodar­
czych. Sekretarz KW tow. Maria Kustosz mó­
wiła o potrzebie podnoszon a kwalifikacji i po­
ziomu wiedzy politycznej, zwłaszcza przez ka­
drę kierowniczą. Prezydent m. Legnicy Jan 
Binek omówił znaczenie jakości kadry kierow­
niczej w administracji państwowej 'dla furi-j 
kcjonowania miasta i jego społeczno-gospodar­
czego rozwoju. Wiele uwagi poświęcono roli 
związków zawodowych,'organizacji młodzieżo­
wych, szkolnictwa i zakładowych służb pra­
cowniczych w podnoszeniu kwalifikacji zawo­
dowych i więdły politycznej przez wszystkich 
ludzi pracy, konieczności otaczania lepszą opie­
ką młodych pracowników i kształtowania do­
brych stosunków międzyludzkich w zakładzie. 
Na zakończenie dyskusji glos zabrał tow- Mie­
czysław Szymański.

Plenum Komitetu Wojewódzkiego partii pod­
jęło uchwalę, która stwierdza, że referat Egze­
kutywy KW, program kształtowania rozwoju 
■potencjału ludzkiego i pracy z kadrami, wnio­
ski z zakładowych dyskusji nad tym dękumen- 
tem i wnioski z dyskusji plenarnej KW stano­
wią dla wszystkich instancji i organizacji par­
tyjnych, dla kierownictw administracji pań­
stwowej i gospodarczej wytyczne do doskona­
lenia polityki kadrowej i racjonalizowania za­
trudnienia.

Obrady zakończono odśpiewaniem Między­
narodówki.

(kis)

yZhSAMIE DLA PRACY

WOŚffi i WEJ
ponad tysiąc :micszkai^óv7^GI^^‘>f^einf(jr. 

paru lat na zartis a owa. . ■ ckomlln;r:acyjncgo 
muje dyrektor Ut^du musieliby czekac 
w Głogowie Tadeusz Dj ,, - .crwotnych za- 
jeszcze 5 lal, P?niew <_A20wejPcentrali miała 
.mierzeń roz-oudowa m. j- ■ Dzięki jed- 
się rozpocząć dopiero w roki. W Wroc}awiu, 
nak ostatnim decyzjom DC> mniej
rozpocznie się ona juz za rok, a co 
ważne - będzie miała dużo Zwiększona 
Otóż głogowska d^ntraia zosta Pn<} _ lecz 
nie o 800 — jak wcześni j p ■ 3 i8oq j |a
o 2000 numerów. W sumie będzg^łch-^ mia. 
ilość winna w pełni, zaspokoić p 
sto.

(sf)

Jeszcze w tym roku zostanie usprawniona 
łączność telefoniczna Głogowa z Wcą. - & 

l^i-zym 

czasie 5 aparatów gt refowych.

„NASZE SPRAWY
W NASZEJ PTOE”

W roku bieżącym mija 30 rocznica powsta­
nia RSW „Prasa”. W związku z tym Ju-o.łcu- 
szem RSW „Prasa — Książka — Ruch”, Zwią­
zek Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, Zw.ązck 
Harcerstwa Polskiego, Centralny Związek Kółek 
Rolniczych, przy współudziale M.niisterstwa Kul­
tury i Sztuki ogłosiły turniej pod hasłem „Na­
sze sprawy w naszej prasie”. Turniej trwa od 
1 stycznia do 20 grudnia 1977 roku; adresowa­
ny jest przede wszystkim do klubów prasy 
. k-s ążki „Ruch” (na szczeblu międzygminnym), 
ą na szczeblu wojewódz.klirri i centralnym tak­
że do redakcji gazet terenowych i czasopism. 
Jego celem • jest zmobilizowanie placówek oś­
wiat o wo-kuli oralnych do pełniejszego wykorzy­
stania prasy w kształtowaniu patriotycznych 
i obywatelskich posiaw w społeczeństwie., zwię­
kszaniu zasięgu oddziaływania prasy przez za­
stosowanie różnorodnych, atrakcyjnych form 
i metod pracy klubowej.

Turniej przebiegać będzie w czterech eta­
pach: zimą kltfby zajmą się tematyką gospodar­
czą, szczególnie wiele uwagi poświęcając spra­
wom rolnictwa i gospodarki żywnościowej; wio­
sną zapoznają się z problemami oświaty i kul­
tury: latem — ze sprawami sportu, turystyki 
: wypoczynku; jesień ą w ich pracy domino­
wać będzie problematyka rodziny i wychowa- 
n.a. Wśród zadań, jakie stoją przed uczestni- 
<am: tu-rmeju są m.in.: onanizowanie spotkań 
; działaczami politycznymi, gospodarczymi, kul- 
-ura.nymi, przedstawić elami prasy przeprowa­
dzanie masowych imprez tematycznie związa­
nych z turniejem itd.
.. ?!a ?'vy-cię2ców eliminacji an:ędzygminnych. 
vvmjev,j.>dzK.ch i centralnych czekają liczne, a- 
<xakcyjne nagrody indywidualne i zespołowe.

(as t)

RECYTATOR
94 recytatórtw, najlepszych w przegląd-.,,, 

jonowych. rywalizowało .23 bm w 
Ośrodku Kultury w eliminacjach woje*,^ 
Ogólnopolskiego Konkursu . Recytuj, 
Wśród osób dorosłych dwie równorzędne rSl 
dv zdobyli: Stanisław Melski z Legnicy Ą*’ 
sźard Jaworski’ z Jawora. W kategorii tx„ J- 
Siewanej nagrody przyznano Miręsfa^’'^t 
7 Chojnowa i Lidu Gruszewskiej 2 Ja^ 
Wśród młodzieży szkolnej nagrodę SWtja£ 
uzyskała Jolanta Góralczyk z Głogowa, pi^ 
szą nagrodę Wanda Kaczor z Jawora. *•

Na eliminacjach centralnych województw 
legnickie będzie reprezentował Stanisław 
ski.

SUKCES KRÓTKOFALOWCÓW
w niedzielę, 23 stycznia, odbyło się w Li 

dzi podsumowanie organizowanych pracz ęa|v 
ub:e'-*ly rok zawodów krótkofalowych ra<lic.ya 
eh amatorskich działających w klubach 
(radiostacje SP-K) oraz zawodów radiostacji 
terenowych. Organizacja LOK-owska woje, 
wództwa legnickiego zajęła we współzawodnik 
lwie krótkofalarskim II miejsce, zdobywają 
puchar gen. bryg. Zbigniewa Szydłowskiego c. 
prezesa ZG LOK.

Nailepszą spośród harcerskich radiostacji kiu, 
bowych okazała się stacja hufca lejnie- 
kiego, działająca przy Młodzieżowym Don™ 
Kultury. Harcerze przywieźli z Łodzi puchar 
ufundowany przez Główną Kwaterę ZHP,

(Stan)

10 TOM CHLEBA iA PASZ|
Godną naśladowania inicjatywę podjęli przed 

niespełna 3 miesiącami głogowscy harcerz-?. 
W klatkach schodowych wszystkich budynków 
mieszkalnych rozlepili telegramy informujące, ż 
w każdy wtorek w godzinach popołudniowych 
będą zbierać zbędny chleb. Apel spotkał tię 
<? z. rozum ten tern mieszkańców miasta i co ty­
dzień harcerze przekazują głogowskiemu PG Ki 
spore ilości suchego pieczywa.

Do chwili obecnej — informuje zastępca ko­
mendanta Hufca ZHP Bernard Olejnik — har­
cerze zebrali już blisko 10 ton chicha. W zbiór­
ce najbardziej wyróżnia się szczep harcerski 
przy Szkole Podstawowej nr 8.

(sD

sobie ramsw
Nie tak dawno ZPDz „Milana” w Legn:cy 

zakończyły budowę żłobka, w którym znajdzie 
op.ekę 80 maluchów. W 70 procentoch będą 
Lo dzieci pracowników przedsiębiorstwa, pozo­
stałe to latorośle rodziców pracujących w in­
nych zakładach. Żłobek rozpocznie pracę 1 lu­
tego. »

Od marca placówka będzie dz.tolala na dwj 
zmiany, co uwolni matki od wielu kłopotów.

ZAG^BIA BEDZIOWO
Rezultaty całorocznej pr

my

<lu Wojew io.

wego swą ofi;

po w i

więk:
nasze

•oc

oceniła

łym
. partii

bo wi c.
•wano.

:h instancji i organizacji par- 
3rząc khmat aktywności spo- 
mcbi!Powały zalcgi do efek- 
«ej jakościowo pracy. Rów­
nio rezultaty pracy całej wsi

na serde:

w Ccślik, br 
miejskich. rn:

kiego PZPR w Legnicy w ubiegły pon 
łck. W obiadach, którym n -/■ ‘
k reta rz K W. Iow 
dział pierwsi sei;

adresem ws z y s t k i 
tyjnych, które tv 
łcczno-ztiwcdowej 
tywniejszej i Je; 
nie wysoko oceni 
legnickiej.

'Egzekutywa KW PZPR pOzvtv 
działalność WRZZ' w zakresie por.:
ków socjalno-bytowych załóg Bracownic7vch 
Ponadto wysłuchała informacji o rozwoiu Am’ 
dowmetwa jednorodzinne™ w woje vództwA 
legnickim w latach 1976 -Ó0. J WCM12lwl€

Fot. Stanisław

IV Lubinie kilkaset dzieci n- 
czekuje na miejsce w przed­
szkolu. Obiekty, które miały 
byc gotowe w ubiegłym roku 
na osiedlu' Przylesie, berta 
przekazane do użytku w tym' 
roku. Ale jest jeszcze „rodzy­
nek przedszkole na osiedlu 
Świerczewskiego, budowane

b.'. zakor.czijTiiy caluść, op*cc“ 
^■dospudaroicania terenu.

r* Pot^G.Mę -podać. 
2'Jiśrr.ij i0 zjednoczeniu 
odflaicG n;a obiektów na 
rok i czekamy teraz na 
cepia cję„.

Czy- przedszkole, które 
winno służyć dzieciom od • 
tora roku nie może skorzy4*^ 
2 priorytetu? . ....

Trudno móioić o 
tetach. W każdym razie 
liliśmy, że. w tym. roku *■' - 
e^ymy ze wszystkimi
CW,mź- (A^
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Mirosław Skaza 
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:!onek KC, 1 sekretarz KW PZPR tow. Stanisław Cieślik otwiera obrady pienum wojewódzkiej 
łncji partyjnej. Na str. 2— sprawozdanie, poniżej — komentarz.

Technika znaczy wiele, coraz więcej, ale żadna maszyna, najdoskonalszy 

nawet komputer nie zastąpi człowieka, jego zdolności do twórczego prze-

KOMENTARZ!
ri {’

W NASZYM kraju leży odłogiem 105 l 
lys. hektarów ziemi, 285 tys ha jest ] 
I - źle zagospodarowanych, 1,100 ha — w I 

l stopniu niskim. Jednocześnie, w ciągu o- 
j! stalniah kilku lat z chowu i kontraktacji | 
Strcod?/ chlewne] zrezygnowało prawie milion ? 
Igospodarni w. Kosztowało to państwo, w skali ; 
•[rocznej. około 100 tys. ton żywca Jeżeli do j 
|te/70 dodamy występujące w ciągu ostatnich 
I dwóch ląt niesprzyjające warunki pogodowe, S 
|to stanie się jasne dlaczego po powrocie z ■: 
| ostał nich wakacji, kiedy na własne oczy oglą- | 
l daliśmy sielskie, wiejskie obrazki z pasącymi s 

s?ę krowami i pochrząkującymi w chlewi- I 
■■kach wieprzkami, zastaliśmy w naszych l 
I h skt^nnrh stnn zatrważaia.cpj pustki. |

Aruui uil 4-ecz. rue siato Scę to,
- niestety, za przyczyną cudownej i nagle] od- 
miany w naszym rolnictwie, lecz po prostu 
dzięki szybkim decyzjom partyjno-rządowym, 

| umożliwiającym zwiększenie puli zakupów 
>■ środków żywnościowych za granicą. Są to 
| jednak metody doraźne, na dłuższą metę nie • 

do przyjęcia Taki jest bowiem współczesny (:
: świat, że chcące się w nim liczyć państwo mo- 
f ze sobie pozwęlić na nierozwijanie pewnych - 
; dziedzin przemysłu, kompensując to sobie w 
I innych, pozwolić sobie natomiast nie może na 
| zaniedbywanie podstawowej produkcji żyw- ‘ 
< ności Oznaczałoby to bowiem w konsekwen- 
| cji konieczność stałego przeznaczania na jej 
| zakup poważnej części dochodu narodowego,
? ergo zubożenie innych dziedzin gospodarki. ' 

Stąd też najpoważniejszym zadaniem, ocze- 
kującym krajowy system ekonomiczny w

j najbliższym pięcioleciu, jest odbudowa pogło- 
‘ wia trzody chlewnej.

obrażania światą. Człowiek bowiem jest i zawsze będzie wartością najwyż­

szą — tą, która decyduje o postępie cywilizacyjnym, a- więc i o warunkach 

swojego życia. Jakość tego życia zależy od jakości pracy, ta zaś — od 

umiejętności zawodowych, wiedzy ogólnej i stopnia zaangażowania każdego 

członka społeczeństwa w sprawy kraju.'

» A iYKSZTAŁCENIE i kwalifikacje lu- 'WV pracy, ich społeczna świadomość 
i obywatelska postawa — to jednak 
nie wszystko. O dalszym, dynamicz­

nym rozwoju społeczno-gospodarczym kraju 
będzie również decydował sposób, w jaki te 
ludzkie umiejętności będą wykorzystywane. 
Innymi słowy idzie c to, aby z- jednej strony 
nie marnotrawić tego naszego najcenniejszego 
bogactwa, jakim jest potencjał ludzki, z drugiej 
zaś — żeby na właściwym miejscu był właści­
wy człowiek-

Jak najlepsze wykorzystanie ludzkiej ener­
gii, umiejętności i zdolności każdego człowie­
ka, pełna racjonalizacja zatrudnienia i ciągłe 
doskonalenie polityki kadrowej — wszystko to 
nabiera szczególnej wagi dzisiaj, kiedy przy co­
raz wolniejszym dopływie rąk do pracy musi- 
my coraz więcej wytwarzać dóbr materialnych
i duchowych Nić przeto .dziwnego, że partia 
nadała tym sprawom wysoką rangę, że są one 
coraz częściej tematem obrad centralnych i wo­
jewódzkich władz politycznych.

Jest to zupełnie zrozumiale — powiedział na 
środowym posiedzeniu plenarnym KW 
PZPR towarzysz Stanisław Cieślik
bowiem - wyższa efektywność .
rowania, wyższa jakość pracy .zalezy P 
wszystkim od ludzi. Ludzi świadomyc . i 
angażowanych, o wszechstronnej wiedzy x umi 
jętnośeiach zawodowych. Nakazem chwil J ■ 
zatem ciągle doskonalenie działalności pat■ n 
wśród ludzi, pogłębianie więzi z klasą robotni­
czą, która jest siłą motoryczną i nośnikiem po- 
stępu społecznego. Wysoka jakość kadiy 
wi podstawowy warunek dalszego dyn 
nego rozwoju województwa.

Fakt malejącego przyrostu młodzieży “Tcych 
jącej wiek produkcyjny przy stal J'a_
zadaniach nie pozwala juz na st judz­
kich metod gospodarowania Dot°n^iemej pję- 
kim, jakie były praktykowane w ubiegłej P Q 
ciolatce- Wtedy mieliśmy do C7-J^‘^la‘ zD^nie. 
demograficznym i problemem było JL wjek 
nie wszystkim ludziom w<\h.odzącyzarob- 
produkcyjny możliwości podjęcia pr y 
kowej. Można zatem było patrzeć przez p

na luki w kwalifikacjach i wiedzy ogólnej, a 
niekiedy nawet na ekstensywną gospodarkę za­
sobami pracy ludzkiej. Dzisiaj już nie możemy 
sobie pozwolić na takie metody w żadnym przy­
padku. dziś można mówić tylko o gospodarce 
intensywnej, to znaczy o jak najlepszym wyko­
rzystaniu każdego człowieka i jego umiejętno­
ści.

Z jakością kadr w naszym województwie nie 
jest najlepiej. Znacznie odbiega tu od średniej 
krajowej nasycenie gospodarki kadrą specjali­
stów. W roku 1975 tylko 3,9 proc, ogółu za­
trudnionych w tym regionie ludzi miało wy­
kształcenie wyższe (średnia krajowa — 6.3 proc.), 
zaś podstawowe lub niepełne podstawowe — 
aż 53 proc Jedynie przemysł miedziowy ma 
dostateczną ilość wysoko kwalifikowanej kadry. 
Taka sytuacja — stwierdził tow. Stanisław 
Cieślik — wymaga podjęcia energicznych dzia­
łań na rzecz przyśpieszenia dopływu ludzi z wy­
ższym i średnim wykształceniem zawodowym, 
zwłaszcza w zawodach deficytowych.

Inna rzecz, że często nawet tej nielicznej 
kadry z wysokimi kwalifikacjami zawodowymi 
nie potrafimy należycie wykorzystać. Bo oto 
okazuje się, że wiele osób z dyplomem szkoły 
wyższej lub średniej zatrudnia się niezgodnie 
z wyuczonym zawodem i uzyskanym wykształ­
ceniem. Na przykład mamy 459 osób z wyż­
szym wykształceniem rolniczym, ale w rolnic­
twie pracuje spośród nich tv1ko 386, c--’; 
procent.

Doskonalenie, kadr jest wymogiem 
współczesności — powiedział I. sekre­
tarz KW partii — wymogiem wynika­
jącym z potrzeb, jakie niesie , z sobą 

rewolucja naukowo-techniczna. Dokształcanie 
i podnoszenie kwalifikacji każdej załogi trzeba 
uczynić trwałym elementem działalności każde­
go zakładu- Zadaniem zakładowych organizacji 
partyjnych jest tworzenie atmosfery i warun­
ków do stałego doskonalenia umiejętności pra­
cowniczych i kwalifikacji, ideowo-poli tycznych 
załóg — po to, aby można było coraz lepiej 
realizować zadania społeczno-gospodarcze.

WŁODZIMIERZ KISIŁ

DWA wydarzenia ubiegłego tygodnia 
wskazują dobitnie na to, jak wielką 
wagę do tego problemu przywiązują 

partia i rząd. Były to: wystąpienie premie­
ra Piotra Jaroszewicza na krajowej naradzie 
aktywu partyjno-gospodarczego oraz VI ple­
num Komitetu Centralnego PZPR.

Plenum było w całości poświęcone rolni­
ctwu, a przemówienie końcowe tow. Edwar- 

. da Gierka zawierało konkretne propozycje 
zmierzające do gruntownej naprawy tej dzie­
dziny naszej gospodarki. Na szczególne pod­
kreślenie zasługuje moim zdaniem ten frag­
ment przemówienia, który dowodzi, że prze­
zwyciężanie trudności w rolnictwie winno 
odbywać się w sposób kompleksowy, obej­
mujący wiele branż, specjalności i zagadnień.

Rzeczą pierwszoplanową jest zwielokrot­
nienie zaopatrzenia wsi w środki produkcji 
— traktory, kombajny i inne maszyny. Da­
lej — zwiększenie odpowiedzialności wszyst­
kich ogniw administracji państwowej i go- 

' spodarczej za wykonywanie zobowiązań 
wobec rolnictwa, przede wszystkim realizację 
dostaw środków produkcji, materiałów bu­
dowlanych. węgla, nawozów sztucznych i czę- 

. ści zamiennych. Konieczne jest także zinten­
syfikowanie związków między nauką, a rol­
nictwem.

Najbardziej efektywną metodą prowadzącą 
do zwiększenia produkcji rolnej, jest jej spe­
cjalizacja., Toteż tego rodzaju gospodarstwa 
cieszyć się będą szczególnym poparciem 
władz terenowych. Istnieją one już w wielu 
województwach, a ich liczba ciągle wzrasta 
i będzie wzrastać również w województwie 
legnickim.

Jest rzeczą,' oczywistą, iż produkcja zwie­
rzęca pozostaje w prostej zależności od bazy 
paszowej. Uzyskanie 1 kg mięsa wymaga 
skarmienia około S kg paszy. Rozwój bazy 
paszowej mysi więc znacznie wyprzedzać 

!. wzrost pogłowia trzody, co zmusza do inten- 
,■ syfikowania produkcji pasz poprzez doskona- 
j lenie struktury zasiewów, podniesienie pozio­

mu upraw i lepsze wykorzystanie ziemi.

ZAWÓD rolnika, najliczniej reprezento­
wany w strukturze zatrudnienia najze- 
j go kraju, był dotąd pozbawiony praw , 

' emerytalnych. Tow. Gierek zaproponował, a i 
\ VI plenum KC PZPR zaaprobowało i zaleci- "■ 
i ło rządowi opracowanie konkretnych projek- 
tów ustaw o funduszu emerytalnym dla roi- ■.

,. ników Wszyscy jesteśmy zgodni co do tego, 
że system emerytalny pomoże rozwiązać roz- ;

■■ liczne problemy wsi, albowiem uwolni rolni- , 
ków od troski o niepewną starość, kładąc o- ■

! statecznie kres niedobrej i szkodliwej trady­
cji dożywocia. ANDRZEJ ŁAPIEŃSKI
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(ciąg dalszy ze str. 1)

, SZYSCY są zgodni 
t W ' 'W l co do iedne9°’. że 
R I A V I szkolę postawiono 
w A s Przede wszystkim 
ia==Lia=Ł dzięki osobowości 
jej byłego dyrektora, obecnie 
kierującego Zakładami Ener­
getycznymi — inżyniera Kazi­
mierza Lizaka. Zaczęło się od 
tego, że zweryfikowano pro­
jekt modernizacji 
wprowadzono poprawkę 
datkowe piętro. 70 proc 
bót wykonali uczniowie.

4ekeIekt?\Xnrńlepromowa- 
™ch je!t nikły. a " 
roku szkolnego z nauki zre:zjg 
wal tylko jeden uczeń. Wiele moz_ 
na tutaj znalezc przykładów J 
na . J nr7pszczepionvch zby żywcem przeszczepi -
nraktvkl Janusza Korczaka. Ze 
szloroczny repelent został szefem 
szkolnego radiowęzła. Udaje sięg 
kupić” zyskać na jego zapale. 

Dziś? jeszcze nie jest najlepszy 
zgoda — ma niemal same tro.ki 
— ale jutro, jak sam zapewnia, 
„będzie lepiej”, bo myśli o tech­
nikum, a w kompleksie przy 
Działkowej jest i technikum, 
studium zawodowe. ,

— Pozornie — powiada dyi ekto 
Lizak — bakcyl poszukiwania

TOMASZ KALICKI

Koncepcji urządzenia szkoły nie 
było. Toteż inżynierowie Rajchel, 
Lizak i inni zapaleńcy rozjeżdżali 
się po kraju, by adaptować naj­
lepsze wzory. A ponieważ zbyt 
dobrze nie znali realiów ty­
powej szkoły przyzakładowej, kie­
rowali się tym, co widzieli na 
politechnice. Dziś nawet się tro­
chę uśmiechają mówiąc: „Za no­
woczesną szkołę zbudowaliśmy’’. 
I rzeczywiście — to, co oferuje 
„Ceżas”. nie zaspokaja wymagań 
techniki. Brak slajdów, o taśmach' 
magnetowid owych nie ma co na­
wet mówić.

Nowoczesność to jednak nie 
wszystko. Na radach pedagogicz­
nych, gdy któryś z nauczycieli 
griówił o potrzebie usunięcia ze 
szkoły ucznia, padała natychmia­
stowa kontra: „Nam tego robić nie 
wolno!”. Ale zaraz argument: 
„Odejście od nas, to tak jak wil- 
cj,y bilet, a poza tym, czy nie do­
wodziłoby to porażki pedagoga? 
Popracujcie, porozmawiajcie z ro­
dzicami. Mieszkają poza Legnicą? 
Proszę bardzo, wystawimy dele­
gację”.

I zaczęli w ultranowoczesnym 
krajobrazie nieszablonową robotę 
pedagogiczną.

swych wartości, który my mło­
dzieży zaszczepiamy, kosztuje wie­
le. Prawda, choćby dla . zespołu 
muzycznego komitet rodzicielski 
kupił ostatnio sprzęt za sto tysię­
cy złotych. W sekcjach sprzęt jest 
za pieniądze szkoły, w SKS — 
dresy za odpłatnością, ale rozło­
żoną na symboliczne raty. Dzięki 
dopłatom udział w zimowiskach 
jest dostępny dla wszystkich. Po 
prostu nie ma u nas problemu, 
żeby młody człowiek stanął wobec 
dylematu proszenia rodziców, 
zwłaszcza gdy wie, że pewnie nie 
będą mieli albo uważać będą 
przedsięwzięcie za zbytek. Oni się 
do tego nie przyznają, ale ja 
wiem, że większość z nich swoje 
wynagrodzenie oddaje do domo­
wego budżetu. A przy tym zawsze 
podkreślam: Edukacja to nie tylko 
wykład, książka, zeszyt. Mamy 
najwyższy w kraju wskaźnik ab­
solwentów kontynuujących pracę 
w zakładzie macierzystym. Samo­
dzielna grupa inwestycyjna, skla- 
daiąca się przede wszystkim z ab­
solwentów już tej nowej szkoły, 
ma najwyższą w tego typu pla­
cówkach okręgu wydajność pracy.

„MOJA BUDA”
ZAUFANIE

Rozmawiam z uczniami I klasy. 
W szkole są dopiero cztery mie­
siące. Zdążyli już być na kilku 
rajdach organizowanych przez 
„budę”, należą do kółek zaintere­
sowań. Na Działkowej obowiązuje 
bowiem zasada: każdy uczeń musi 
należeć przynajmniej do dwóch— 
sekcji.

Marian Hołomka, nauczyciel, 
mówi tak:

— Ci chłopcy mają kłopoty z 
ortografią, ale równocześnie czy­
tają „Fotografię”, „Sztukę”, a cza­
sem i „Literaturę”. To chyba suk­
ces. Oczywiście, są i niepowodze­
nia. Np. organizowaliśmy-w ubieg­
łym roku obóz żeglarski. Dosta­
liśmy z ministerstwa 20 miejsc, 
chętnych znalazło się czterech. A 
dyrektor myślał, że będzie musial 
Mtęrweniować z argumentem: 
„Młodzież się domaga; takich co 
zasłużyli jest przecież więcej”. 
Rozczarował się. Cóż. nie wszyst­
ko da się osiągnąć od razu. Dziś 
jednak*marny ponad dziesięć sek­
cji — metaloplastykę, kabaret ze­
społy muzyczne i taneczne, pla­
styczną, fotograficzną, dwa SKS-y 
kajakarstwo górskie i plctwonom 
ków, teraz powstają nowe, dżudo 
i ceramiczna. Każdy uczeń może 
się.czymś wykazać, wyżyć i dą­
żyć do doskonałości.

4 ® KONKRETY

Z gabinetu dyrektora Kabata 
wychodzę z jednym z nauczycieli, 
który śpieszy na lekcję. Docho­
dzimy do klasy, w której ucznio­
wie są sami. Cisza, jspokój. Każdy 
ma swoje zajęcie: odrabiają lek­
cje, czytają gazety, książki...

— Mamy do siebie zaufanie _
mówi nauczyciel. Wiedzą, że ja ich 
nie zawiodę, więc i oni nie mogą 
mnie zawieść. Nie wiem, może to 
jest owo partnerstwo, o którym 
mówi „kodeks ucznia”. Ważne że 
dobrze nam się pracuje...

W szkole można usłyszeć taka ODinip: 1

letędę He-

ie szkoła

„Skoro ma być

— Szkoła to jest miasto. Nie wy- 
staiczy zbudować. Trzeba stworzyć 
tradycje. Pierwsza rodziła się pod­
czas budowy. Przedłużono tę tra­
dycję wprowadzając metędę He- 
liodora Muszyńskiego, polegającą 
na patronacie jednej klasy nad 
jednym gabinetem.

Po przeprowadzce, w 1973 roku 
zdecydowano się na chwyt psycho­
logiczny. Kto powiedział, że szkoła 
zawodowa musi nosić zieloną tar­
czę. „Skoro ma być u nas ina­
czej i mamy ku temu warunki to 

lr,zyroać si<5 nielubianej 
uauycji.-' . 1 zamówiono u piasty- 
ka emblematy na c?erwonvm tle 
Dziś uczniowie z chlubą mówią że 
inne szkoły, licea i technika po­
wielają pomysł ich „budy”.

W najbliższym czasie powinna 
nadejść zamówiona we Wrocławiu

Na szkolnym poligonie wszystko jak prawdziwe, tylko w mniejszej skali • 
Tułaj uczniowie poznają prestiż dyscypliny, od niej zależy w energetyce i 
bezpieczeństwo, a to w skojarzeniu z wysokim napięciem znaczy życie. I 

Fot. Stanisław Celoch !

aparatura do efektów świetlno- 
-dźwiękowych. Wielki emblemat 
energetyków będzie miotał iskra­
mi w czasie pasowania na ucznia. 
Tradycja jest tu jednak rozumia­
na w sensie oprawy. Na przykład 
rozwinięty został szeroko ruch 
opieki nad weteranami pracy. Bli­
sko setka ludzi starych korzysta 
z rodzinnej niejako pomocy ucz­
niów. Głównym punktem rywali­
zacji klasowej jest praca społecz­
na. Uczniowie — pracując i ucząc 
się przecież — wygospodarowali 
czas i chęci na blisko czterokrot­
ne przekroczenie limitu prac na 
rzecz środowiska.

Mówi dyrektor szkoły:
„ — Nadaliśmy sprawie dużą ran­
gę. Każdą wykonaną czynność od­
notowuje się. Kiedyś nasi goście 
podrwiwał!: „ho, ho biurokracja” 
„uczycie młodzież rachować” A 
pizeciez nie wystarcza słowa Min 
Mana 'tpI E^a^edliw?e o 
wać ZT sA„llle ?olno bagatelizo- 
łeczników w ™grXZV’ ® SP°‘ 
Zakopanego. Warszawy lubi? d° 
ną atrakcyjną wycieczkę:

zakładzie

„REKONSTRUKCJA"

Człowiek miody jest wv>a.i 
spostrzegawczy w u. "'ijątkowo 
bolę pozorną, eh"'yta ro-
nerwuje, ale na a nie do­
zuje. Pewno demorali-
Ale ^!tladÓW Energetyez- 

zakladzie1^,^1^1 ^..^konale, w 
Zaczynałeś od nainu ranaście InL 
la. Jak jest - Cf° szczeb- 
sztatach, w ni? ami? w War- 
aeszcze pół biedy X? tklasie’

J‘T ..Ćwiczymy’ się _5Z komen- 
zęby w

czymś pożytecznym”. Uczni* j 
klas starszych oddelegowani JJ 
brygad nie są dopuszczani c: 
prawdziwej roboty. „Patrz i u*3 
się — słyszą — a poza tym pi*5 
goni”. Nic więc dziwnego, 
chłopcy powtarzają z żalem: ,5 
robocie, to tylko przynieś, wynifó 
pozamiataj, albo do kopania ro­
wów” 1 mają sporo racji, - 
przecież om uczą się w resorcie 
którego pełna nazwa brzmi:

Eneri

,'anowoczesnej 
potrzeby dnia juu* ‘

ryzyKt 
ośrode 
któryr

sterstwo Energetyki i 
Atomowej.

I zdecydowali się na 
Postanowili utworzyć 
szkolenia zawodowego, na 
spocznie obowiązek rekonstrukcP 
miejskiej sieci energetycznej. 
kiego przedsięwzięcia legniccy 
nergetycy jeszcze nie podejn>1 
wali. Zrobi to młodzież. W 
sztatach rozpocznie się pr°du^j’ 
części zamiennych. Robota 
trudna/ ale twórcza. I t° zaX-j, 
centuje. Edukacja zawodowa 
sza będzie temu, co dyktuj.l^ 
runki ultranowoczesnej ,£Zh„X 
aspiracje i potrzeby dnia 3llU>‘ 
szego.

EKONSTRUKCJA'' 
B E3 E *° siowo
H ,u wie!u spraW.;ed| I szkoły, i. 51 | 

energetycznej, j 
rzeczy bodaj najważnięP, 
~" życiorysów młodych ,3 
Startującym z najnizsZ 
szczebla oświatowej hi®rarL 
szkofa przy Działkowej 5 
rza szanse, mobilizuje i 
aktywnego spojrzenia 
świat.
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mróz nie 
przyzwy-

■obkami ? 
tym. że na

biega 
fteni. 
Jeżeli

.agon lo­
tt C n: s

W mroźny styczniowy wieczór 
przechadzamy się z Barbarą Ga- 
maleją po Duninowie. Zmrok daw­
no już okrył wiejskie pejzaże; od 
wszędobylskiej czerni odcina się . 
tylko szklista biel lodu na drodze, 
śniegu na poboczach, żółte światło 
z okien rozrzuconych przy drodze 
chałup. Życie wsi koncentruje się 
w ciepłych kuchniach i przy tele­
wizorach — szczypiący 
skłania do zmiany tych 
czajeń.

Posadziłam w 
kapustę, og.

nie podołam, że 
ogóle po co mi

łam ryzykantką, która 
sobie sprawy na co się

— A dlaczego zaczynała pani od 
osiemdziesięciu sztuk?

— Krótko odpowiem: miałam 
na studiach przedmiot, który zwał 
się ekonomiką rolnictwa.

— I cóż stąd?
— Bardzo wiele. Zdawałam so­

bie sprawę. że tylko dużym specja­
listycznym gospodarstwem można 
do czegoś dojść Jeżeli rzecz doty­
czy hodowli, jaka taka opłacalność 
zaczyna'się właśnie gdzieś przy tej 
ilości trzody. Oczywiście, im. więcej 
tym ' lepiej. Nakłady robocizny 
wzrastają minimalnie, odwrotnie 
zaś zyski — zarabia się przecież 
na każdej sztuce...

—■ No i jak z tymi z:
—■ Nie narzekam. Z 

razie wszystko pochłania gospodar­
stwo. Przecież'ono dopiero powista- 
je, ciągle- trwa rozbudowa, moder­
nizacja. trzeba było urządzić dom. 
Tak będzie jeszcze kilka lat.

".............. ( lub. nawet kilkanaś-
m-zeciętnych

PRZESTAŁA 
okiem spo­

ty trosce o wyższy. poziom handlu i 
usług, poi ko wie ka księgarnia, j-o za­
szłej ostatnimi czasy zmianie Perśone-u, 
zmieniła również radykalnie tzw. sys­
tem obsługi klienta i to w oparciu ja­
koby o dyrektywy i wutuczne ..z gó­
ry”. Zagrodzono bowiem szczelnie- i 
nleodwolninie swobodny dotąd dostąp 

b’WlłO

gospodarce i ’ 
dziej nawet gli

— Jak pani

nowoczesnym — 
i stwarzającym 
wsi na miarę XX wieku. Dla rol­
nictwa indywitlualnego tą przysz­
łością jest coraz dalej postępująca 
specjalizacja umożliwiająca zme­
chanizowanie prac.polowych. inwe­
stycje a także — co ważne — co­
raz pełniejsze wykorzystywanie 
fachowej wiedzy rolniczej, wszyst­
kich nowości w uprawianej dzie­
dzinie. Im szybciej te przemiany 
nastąpią, tym lepiej dla nas wszy­
stkich. Przykładów na to nie brak. 
Nie brak też możliwości.

czasochłonności pracy na 
w ply w u nań n a j b a r-

warem beletrystycznym”.
Uprzejma 'c~emu trudno zaprzeć: 

a podkreślić warto) t skromny liez'

;za mi taka 
■żyłam ogrod: 
w mizerne i

W maju będą cztery 
Barbara Gamaleja wraz 
Jerzym stali się obywatelami Du­
ninowa w gmin:e Krotoszyce.

Dość czasu, aby poznać i polubić 
miejsce swojego zamieszkania, zro­
zumieć i zaakceptować miejscowe 
tradycje i przyzwyczajenia. Z dru­
giej .trony, to znaczy od strony 
wsi,’<|J’jn proces akceptacji prze­
biegał trochę bardziej nieufnie. W 
końcu nie ma się czemu dziwić — 
wieś musiała przyjąć do swojego 
grona pierwszego dyplomowanego 
rolnika a w związku z tym i spo­
soby gospodarowania, na które du- 
ninowscy gospodarze nie raz i ze 
zgrozą patrzyli. Tak jak wtedy, 
gdy Barbara Gamaleja. ni stąd ni 
z owąd, zakupiła od razu osiem­
dziesiąt warchlaków...

Nie tylko zresztą o te warchlaki 
chodzi, nie tylko o metody gospo­
darowania. Rzecz polega na tym, 
jak można na wsi-żyć. Nie 
rozmawialiśmy na ten temat w ów 
mroźny wieczór, bo musiałaby mo- 

mającego cza 
tylko

Jolem, 
tak je

ręcznym i modnym formacie”.
— To proszę o pól funta broszur i 

ten tam atlas na dokładką”.
Ba. ale czy o to nam chód:1-?

Nazwisko do wiadomości redakcoi)

colejki. żadalaceao raz tej 
iżki .do pokazania*’.
•mu bibliofilowi wiadome 
:e kupując poszperać trzc-

w okolicach sta- 
rozjazdach i boczni-

ma daleko powaź- 
■adania w swej codziennej pra­

cy. że ten wszelaki złom stanowi mar­
gines lej zainteresowania i działalnoś­
ci A’e ten margines brzydko świadczy 
o gospodarzu: o braku gospodarności i 
esterukf otoczenia na ‘ 
koch.

Nie pisałbym o tum 
szona w grudniu ub 
ska akcja zbiórki złomu. Jest go dużo 
i niemal wszędzie Wyda je sią, że naj* 
więcej iest go na PKP i to tego naj­
bardziej poszukiwanego, wysokogatun­
kowego. Akcja ta winna być prowa­
dzona ciągle z dwu powodów: uczyłaby 
sustemofuczme gospodarności i zarazem 
odciążalibi/ pośrednio nasz bilans han­
dlowy (Po1 ska iest bowiem importerem 
nęftn rłnmul

W tum kontekście wspomniane dwa 
zestawy kołowe nabierała innego zna­
czenia. Jest wlec okazja, by je uprząt­
nąć z pożytkiem dla naszego hutnic­
twa. złaknionego dobrej ..karmy” Cze­
ka na nie min. huta ..Katowice” Są­
dząc po dotychczasowej dobrej współ­
pracy ..Famaby” — producenta dźwi­
gów samochodowych i-stacji PKP Gło­
gów sprawa załadowania tych zesta- 
wów na wagon nie powinna przedsta­
wiać wlekszuch problemów
. Liczę na konkretne działanie i sądzę, 

' azji nastepneao spacery nie 
iuź na straszące swą bez- 

pordzewlałe. bezczynne żc-

Jenzu Woliński 
ul. Wojska Polskiego 9

67-200 Głogów

skich. Zimowa obsada waiha się w 
granicach 200 sztuk trzody. W cza­
sie, kiedy odwiedzaliśmy gospodar­
stwo, świń było 195. Byłoby dużo 
więcej, gdyby było je gdzie trzy­
mać. Jest co prawda ogromną, 
przjństosowana do hodowli stodoła, 
ale niestety, nieogrzewąna. Wyko­
rzystywana’ jest tylko wiosną i la­
tem. Wówczas to gospodarstwo 
Barbary Gamalei poważnie v 
wa na gminne bilanse w poglO PANIĄ skłoniło 

cc założenia włas­
nej gospodarki?

— Lubię to. Od­
powiada mi roia

hodowcy.
Tytko tyto? Przyznam, że 

spodziewałem się innej odpo­
wiedzi.

— Jakiej?

dywidualna sprawa co kto i, , • •
S iedtŻy'Cia p.otee““j- aX- 

s s

lKet£f’PT ^^^zyzw^- 
^letl^r^by-^J-ione po 

ukowyclf^godn^ z ambicjami - 
n^lteU,tl^.Zej' l!ia-

godzi i pracę w

kiego jest pani przyzwyczajona?
— Nie widzę tu problemu. Praca 

przy świniach zajmuje mi w su­
mie jakieś trzy godziny dziennie. 
Pozostały czas jest do mojej dy­
spozycji.

— Jak go zapełnić będąc z dała 
od centrów kulturalnych?

— Zależy, co to znaczy „z dala”. 
Ileż to w końcu czasu zajmuje 
'wyjazd do Wrocławia do teatru, 
kina czy dla jakiejś innej rozryw­
ki? Nie trzeba mieszkać w mieście, 
żeby z uroków miasta korzystać.

Poza tym u państwa Gamalejów 
dom to jedna sprawa, a gospodar­
stwo druga. Dom to dwa przytulne 
pokoje, wyremontowane własnymi 
silami, urządzone ze smakiem i wy­
godnie: rn''ękkie dywany, głębokie 
fotele przy niskim wąskim stoliku. 
Obok biblioteka — obok wydaw­
nictw naukowych i encyklopedycz­
nych przyciągają oko kolorowe al­
bumy, rzędy beletrystyki. Do domu 
nie wchodzi się w ubraniu robo­
czym. Tego gospodyni przestrzega 
surowo. Sama też nie wejdzie- do 
chlewni nie przebrawszy się u- 
iprzednlo. . ,

__ Po co mam w domu mzec 
zapach świń — mówi.

Może więc dlatego w tym miesz­
kaniu nie widać nic. co wskazywa­
łoby na to. że za śc.aną przebywa 
blisko dwieście tuczników Tak 
samo jak nie widać tego na rozleg­
łym dziedzińcu gospodarstwa. 
Właściwie to nigdzie tego nie wi­
dać. Dopiero kiedy się wejdzie do 
przylegających do domu zabudo­
wań i spojrzy na te tłumy chrząka- 
iace-eo w kojcach bractwa — do­
piero wtedy zobaczyć można, ze 
rzeczywiście mieszka tu roln.K. 
to rolnik dający produkcję w.ęk- 
szą n;z kilka. 

IES. 
kosym 
gl-ądać na gospodar­
stwo Gamalejów. U- 
dalo się przecież, 
wbrew przepowied­

niom gospodarstwo prosperuje zna­
komicie. Można pozazdrościć — 
można też naśladować. Są w Du­
ninowie i tacy i tacy. Tak zresztą 
jak i w całym kraju. Rozwój go­
spodarstw specjalistycznych dopro­
wadził do tego, że polska wieś staje 
się miejscem szczególnych kontras­
tów. Na jednym biegunie są obraca­
jący setkami ton żywca czy też set­
kami kwintali rolnicy-speejaliści, 
z drugiej tradycyjnie gospodarują- 

i dziadów, za- 
samo wystarczalność. u 

kupna nawozów 
tie tyle zależy od 
prostu oti możli- 

cy, wzorem ojców 
patrzeń! w 
których sprawa 
nasion, maszyn 
potrzeb, ile po 
wości, A to już jest błędne

— Ze hodowia się po pro­
stu opłaca. Że na wieś idzie 
się dzisiaj po to również, że­
by odpowiednio zarobić.’

— Żle pan zapylał, jeżeli 
takiej chciał pan odpowiedzi. 
Bo na wieś nie można iść tyl­
ko dia pieniędzy. Tę pracę 
trzeba przede wszystkim lu­
bić. A zarobek to już zupełnie 
inna sprawa, równie zresztą 
ważna. I gdyby pan spytai: 
czy s odziewałam się na wsi 
zaroęSc, odpowiedziałabym, że 
oczywiście tak.

hhe zawśze na lorze

abuzolytą,

1 s
ON! NAS Ż¥W!A

w y s o k o w y d a j ny m 
warunki życia na

Kilkuhektarowe ■ go spod ars:■ivo,
które dostarcza mleka, woSow lny,
schabu, mąki i ziemniaków jesl
już przeżytkiem. o iic nasze r ol-
nietwo ma stać się rzeczy wiiście



Odpowiadając na krytyczne uwagi 
zawarte w artykule ..Więcej niż mar­
notrawstwo" kierownictwo Terenowej 
Bazy Transportu w Legnicy, podlegle 
zakładowi Transportu we Wrocławiu 
informuje:

przeprowadzona w dni- 12 listopada 
1976 roku kontrola filii nr 5 Przed­
siębiorstwa Transportu i Spedycji 
Przemysłu Mięsnego .... Wrocławiu
wykazała szereg i ntnych nicdnciąg- 
n'.ęć. Stały się one tematem zebrania 
załogi odbytego 22 listopada. W ze­
braniu uczestniczyli: prokurator Ha­
lina Lanibach, dyrektor zakładu 
Tadeusz Gontaszewski, przewodniczą­
cy Rady Zakładowej — Eugeniusz 
Kwapisz, z-ca dyrekt' — Zbigniew 
Fedorowicz oraz k: -nlk filii Ry­
szard Nieczyporowskl. Zebrani kry­
tycznie ustosunkowali się do ujawnio­
nych przez kontrolę przypadków, po­
tępiono winnych używania alkoholu 
w zakładzie domagając się ich ukara­
nia.. Przedstawicie’ załogi, kierowca 
Marian Jaśniak, zapewnił w imieniu 
współpracowników, iż cała załoga filii 
dołoży starań, aby podobne przypadki 
nie miały więcej miejsca.

W wyńiku uzgodnionych aktywem 
wniosków dyrekcja postanowiła:

— zwolnić z pracy palacza Stanisła­
wa Spodarczyka.

— udzielić nagany dozorcy Józefowi 
Pauchowi oraz

— udzielić nagany kierowcy Stani­
sławowi Bobińskiemu.

Dyrekcja zobowiązała kierownictwo 
filii do przeprowadzania częstych kon­
troli po godzinach pracy, przy udzia­
le aktywu spo’”czno-politycznego. Kie­
rownictwo filii wierzy, że krytyczne 
uwagi zamieszczone w artykule pomo­
gą w doprowadzeniu do radykalnej 
poprawy dyscypliny, porządku i go­
spodarności w zakładzie.

Kierownik Terenowej Bazy 
Transportu w Legnicy 

RYSZARD NIECZYPOROWSKI

¥
W związku z artykułem „Więcej niż

,, 7,kląd mweslycj* 
marnotrawstwo . _ w Fioka-
i Budownictwa 
r pfae"

godz.inoęh od -
1 y m konieczność nic-do 22 z uwag Aa budowy j

tndzono roboty montażowe X 
prefabrykatów, które ze wzg <?SXr ntó mogły zostać skradzione 
M l grudnia, z chwilą sprowadzenia 
materiałów drobnych.
dwóch dozorców V pełnym wymiarze 
godzin oraz usunięto usterki w oświe­
ceniu placu budowy. Obiekt ten . nie 
mógł zostać ogrodzony ze względu na 
Istniejące ogródki pracownicze (sady) 
i konieczność umożliwienia właścicie­
lom dostępu do nich w roku bieżą- 
cym.

Bramy prowadzące na plac budowy 
domu towarowego w Prochowicach 
zostały poprawione i są zamykane na 
kłódki. Magazyny podręczne także są 
zamykane na kłódki po zakończeniu 
pracy mimo, że ciągłe dozorowanie 
nie wymaga takiej konieczności. Kotły 
c.o. stojące na placu budowy są prze­
znaczone do zamontowania w budyn­
ku mieszkalnym. Ze względu na trud­
ności w nabywaniu kotłów tego typu 
wcześniejsze ich dostarczenie jest na­
szym osiągnięcie' Murowany barak 
zaplecza został uporządkowany, a za­
łoga wraz z majstrem budowy zobo- 

■ wiązana r’- przestrzegania czystości i 
porządku. Załogę poinformowano o 
konsekwencjach spożywania alkoholu 
na budowie.

Krytyczne uwagi, w artykule zostały 
przyjęte przez d; -'keję jako mobili­
zujące do dalszej lepszej i bardziej 
zorganizowanej pracy.

Dyrektor 
TADEUSZ SIWAK

★

W związku z^Waszym artykułem o- 
publikowanym w numerze 47 pt. „Wię­
cej niż marnotraiwstwo” uprzejmie in­
formujemy, że realizacja budownictwa 
mieszkaniowego na terenie Legnicy 
prowadzona ;e$f przez Zakład Budow­
nictwa Ogólnego w Legnicy Spółdziel­
nia nasza nie posiada .wpływu na pa­
nujący stan na budowach. Nasze uwagi 
w tym zakresie są tłumaczone brakiem 
odpowiednich pomieszczeń magazyno­
wych.

praw<dto-?/ej gospo-

-<->■ -* sr.■=»”« 

só» n>a&azyn° cl. owywanie nawet na 
niewłaściwy. nlcktóryeh urządzeń
wolnym P?*'ctr2 Drzykryciem, uchroni 
i materiałów P° P. . c0 w kon- 

ed zbędnym n szcz _ w]_
Sekwencji spoY^e ep 1 oby na 

dawanych -zęści placu.
p,.zyWad prawidło^ 1
gdzie złozone w -P atmosfe-
zabezpieczony P z.niszczenien>
tycznymi u h , wycb, materla- 
szereg, często artykuł Wasz

Smnte^-bu^

Wojewódzka Spółdzielnia 
Mieszkaniowa w LCgnicy prezes 
mgr WŁADYSŁAW ZDZYM1I1A

Od autora:
po opublikowaniu tekstu 

niż marnotrawstwo” otrzyma cm s 
od inżyniera Edwarda Kwassa z 
„Polkowice”, z którego przytaczam
fragment:

... Jestem członkiem załogi ZG „Pol­
kowice” 1 zabolało mnie Jak również 
ludzi którymi kieruję, że'jeden przy­
padek upoważni! Pana do wydania 
opinii o całym zakłr ’de. Pisze Pan 
o systematycznej kontroli a sam nie 
zadając sobie trudu t o“' “ając się

zmniejszyło

tanyrlana stwierdzeniach 
szkalującą opinię 0 
praszamy Pana do 
can-ia Rud, nasza dzt-.i'/'hj 
na trzecia działalności • 
dużo, aby nie utozSarajać 
Nasze rodziny 1 znajomi . 
pracujemy 1 nikt nie i-.i ' 
zaliczany do grona n|fb

Szanowny Panie lnżynler2t, 
mi się, źe uwagi po(1 
blikacji zawarte w liście v. I 
że przesadzone, .le vi^Vl 
Doniyślan się, że chodzi (| 
mojego tekstu, w którym piS/.P'’^ 
właściwościach w gospodarz’ 
dziewoj w ZG „Polkowice”, 
wymyśliłem sobie tej in;0//’
Przekazano mi ją w 
Rejonowej w Lubinie, która 
dziła postępowanie przygotow;r,.„(.' 
sprawie niewłaściwej gospodarl(i , 
rzędziowej w ZG „Polkowice*' p 
tom niejako ubocznym postępuj 
było wystąpienie, które do 
zakładów skierował prokurator ,. 
nowy.

Celem tekstu nie było, jak par, i 
góruje, „szkalowanie załogi”, d 
wskazanie na nieprawidłowości i 
które odpowiadają (lub odpoi^ 
powinni) konkretni ludzie.

Stanisław May

BAL wieńczący IV plebiscyt 
na dziesięciu najlepszych 
sportowców i pięciu trene­

rów zagłębia miedziowego nale­
żał do udanych. Takiego zdania 
jest większość jego uczestników — 
zarówno laureatów, jak zaproszo­
nych gości. Plebiscytowe (balowe) 
atrakcje, jak ogłoszenie wyników, 
wręczanie pucharów oraz losowa­
nie nagród dla Czytelników 
uświetnić miał występ Kabaretu 
Autorów „Elita” i program arty­
styczny grupy „impartowskiej”, o 
co zatroszczyli się gospodarze.- 
Targu na okrągłe osiem tysięcy 
złotych dobili z „Elitą” przedsta­
wiciele restauracji „Piast” w Leg­
nicy i WKFiT Urzędu Wojewódz­
kiego. Umowę podpisano w DKZM 
podczas pobytu kabaretu w Lubi­
nie. W dzień balu po zespól wy­
ruszył do Wrocławia samochód 
„Piasta”... Minęła godzina zapo­
wiadanego występu, minęła na­
stępna... „Elita” nie pojawiła się. 
Gospodarze balu złożyli całą spra­
wę na karb niespodziewanej awa­
rii samochodu, choroby któregoś z 
członków zespołu lub jeszcze tam 
czegoś. Poniedziałkowy ranek 
przyniósł jednakże organizatorom 
balu niespodziankę: 15 stycznia 
kabaret był w Legnicy i występo­
wał w „Parnasiku”! Dlaczego więc 
nie przybył do „Piasta” na ocze­
kiwany występ?

Krążą na ten temat dwie od­
mienne wersje. Jedna, zasłyszana 
w „Parnasiku” głosi, że zespół 
przyjechał do Legnicy, ale nie znał 
miejsca balu. Szukał go podobne 

po klubach długo. W końcu ze­
spół, zrezygnował z dalszych po­
szukiwań, „osiadł” w „Parnasiku”, 
„odbił” sobie imprezę występując 
około północy za pięć tysięcy zło­
tych, po czym wrócił do Wrocła­
wia.

Wersja druga (WPGT „Piast”) 
jest znacznie bardziej praw­
dopodobna. Otóż zespół 
przyjechał z Wrocławia sa­
mochodem „Piasta”, którego kie­

rowca nie znał miejsca balu. Na 
życzenie „Elity” podjechał pod

cławia, porozwoził jego członków 
do domów i wrócił do Legnicy 
nad ranem.

Jak więc jest naprawdę z owym 
niefortunnym występem? Cjjy wie­
rzyć zespołowi, że nie znał miej­
sca balu, czy może posądzić 
WPGT „Piast” o niedopatrzenie 
organizacyjne? Pierwszej wersji 
zapizecza kilka faktów. Pierwszy. 
— rozmowa telefoniczna z kierow­
nictwem restauracji w czasie gdv 

-oczekiwano lam jeszcze na 'przy­
bycie kabaretu i gdy występ mógł

„Parnasik”. Tam (telefonicznie) 
kierowca dowiedział się od kie­
rownika transportu, że kabaret 
jest oczekiwany w restauracji 
„Piast”. Kiedy przekazał wiado­
mość zespołowi, spotkał się z od­
mową wyjazdu na bal. Około go­
dziny 22.30 zastępca kierownika 
restauracji „Piast” - Lech Makie­
ta w rozmowie telefonicznej z 
przedstawicielem „Elity” Leszkiem 
Niedzielskim prosił o przybycie 
zespołu. Otrzymał odpowiedź, że 
jest za późno i że uczestnicy balu 
nie będą-w stanie właściwie ode­
brać programu. Na odmowie wv- 

zak0I\czy!.y się pertraktacje. 
Kieiowca Odwiózł zespół do Wro-

DrucFZCZe Z powod“iiiem odbyć 
binie’ p^dpisTT?’ •klÓ,‘'> w Lu-’ 
Leszek" jfiei “UJy” 
czarno na bialem ■ ‘ naPlsEłŚe 
programem Retro” ™ Występ 2 
15 stycznia” b w Odb*ć 
„Piast" i nl, , restauracji tysięcy złotych1 J; |?S2‘0wać . osiem 
jaśni? Nieroztropność? Z1PO! Wy‘ 
przedstawiciel rii(, „ .A m°a: 
sobie sprawy z” t“‘y nie ^awał 
jo? W każdym razfo ’ ° P°dP^u- 
balu czują się nabie w'1123101'7'7 
wrową butelkę, a u"™ Przyslo- 

• sieli zadowolić sie 2es,tnicy mu- 
nym” programem ”gas,lron°micz- 
towskiego”. 2^ 4.254^ (ty^to

1 kosztuje) przez pół godziny*- 
daliśmy chałę o jakiej trudno 
nawet powiedzieć „chałtura'’, ■ 
nie obrazić chałtur dobrych 
też bywają). Program ów by!: 
na niskim poziomie artystyetf: 
może tylko z wyjątkiem 
„numerów” tanecznych (ze > 
teasem i kung — fu). Wiele (to­
czenia pozostawiała konferuj, 
ka w owym programie. Na 
minut przed występem 
mnie jaki to w ogóle'bal i * 
tu sportowcy. Z moich infori> 
usiłowano później sklecić żabo1' 
zapowiedzi numerów...

Pomijając zasady polityki 
tuarowej Jmpartu”, można 
było spodziewać, że na ńnb' 
znaczącą w sporcie wojewody 
firma z Wrocławia przysle r 
gram nieco lepszy. o .;
WSPÓŁPRACA WPGT,J“: 

z „Impartem” układa . 
różnie. Najczęściej, i3* 

informowano mnie w dzia^e \ 
ploalacji WPGT, nie 
tych programów (dobrych PVk'; 
po), które prezentowane 
Przeglądach. Przyjeżdżają 
inne lub nawet te same, ale z 
gramem okrojonym i spi‘ze°‘‘j 
nyni byle jak, aby tylko 
potwierdzenie występu- 
skutki, jakich doświa^1 ■* 
niy podczas balu. , 

Refleksje te dedykujemy 
no „Elicie” jak i 
Wierzę, że „Elita” (zespół a 
ceniony) zajmie w spraV,’ie 
kretne stanowisko.

STANISŁAW MA1,



Bogdan Majewski rozpoczyna 
dzień pracy o godzinie czwartej 
kończy o dwudziestej drugiej w 
tnieda.elę ma trochę mniej roboty 
bo nie ma sprzedaży - n;e trzeba 
■wtedy przychodzić do piekarni o 
czwartej, zęby piec pączki i otwie­
rać sklep: można wypocząć wy­
spać się wreszcie. W niedzielę le­
ży w łóżku do piątej. Mógłby o- 
czywiscie leżeć dłużej ale nie daje 
rady — ta godzina między czwartą 
3 piątą dłuży mu się niepomiernie. 
iJaję znać o sobie kilkudziesięclo- 
letnie prayzwycza jenie. Wstaje 
więc, chodzi po mieszkaniu, wy­
myśla przeróżne zajęcia: sprząta, 
parzy herbatę aż wreszcie przycho­
dzi czas pójścia do piekarni. Trze­
ba przecież dopilnować kwasu, 
Przygotować nocny wypiek...

W dzień powszedni Bogdan Ma­
jewski przychodzi o czwartej i po­
maga przy pączkach. O piątej o- 
tw.iera piekarnię i do siódmej stoi 
za ladą. O siódmej jego miejsce 
zajmuje sprzedawczyni, a on bie- 
rze się do porządkowania piekarni 
po nocnym wypieku. Gdzieś tak do 
dziewiątej. Od dziewiątej Bogdan 
Majewski powinien mieć czas wol­
ny. Powinien, ale: mogą przyjść 
dostawy (na przykład mąki) i wol­
ny czas diabli wzięli; trzeba załat­
wić ileś tam spraw w cechu, któ­
rego jest starszym; wypadnie a-, 
kurat posiedzenie podatkowej ko- 
mjsjii odwoławczej przy Woje- 
ic‘i -rkiej Radzie Narodowej, bo 
iSTuiowski iast członkiem tej ko­
misji; może wreszcie trzeba będzie 
zawitać do Komitetu Miejskiego 
Stronnictwa Demokratycznego. W 
poprzedniej kadencji dochodziły 
jeszcze posiedzenia sądu, gdyż 
był ławnikiem.

Czas zwany wolnym kończy się 
o godzinie piętnastej. .Wtedy koń­
czy pracę ekspedientka i właści­
ciel ponownie staje za ladą. Do 
osiemnastej. Później, po zamknię­
ciu sklepu, trzeba przygotować cia­
sto do wypieku, dopilnować pieca 
i w ogóle wszystkiego, gdyż Chleb 
rano być mus:. O dwudziestej dru­
giej przychodzą piekarze i gdzieś 
o tej godzinie Majewski może już 
iść do domu. Fajrant po osiemna­
stogodzinnej dniówce...

Teraz przychodzi czas na pieka­
rzy. Przed nim: cała noc. Bogdan 
Majewski zatrudnia dwóch na peł­
nym etacie: mistrza i czeladnika, 
oraz jednego rencistę na pól etatu 
do pomocy przy wypieku bulek. 
'--A-.nla nie ma ani jednego. Było 

...<jfcch. Jeden już się wyzwolił i 
poszedł pracować gdz;e indziej, a 
drugi zwyczajnie zwiał od tej pra­
cy. Zresztą nie pierwszy on i nie 
ostatni. Od 1957 roku, w którym 
powstała ta piekarnia, przewinęło 
się przez nią trzydziestu siedmiu 
pracowników Nic nie pomagają 
bardzo wysokie place, które, szef 
zapewnia swoim pracownikom.

— Miałem na przykład bardzo 
zdolnego chłopca. Wyuczyłem go 
zawodu, zatrudniłem — opowia­
da właściciel — wspaniale praco­
wał, dobrze zarabiał i wszyscy* by­
li zadowoleni. Ale do czasu, to jest 
do ożenku. Wówczas przyszedł do 
mnie i powiedział: ..Szefie, 7t kie- 
dy ja będę spal z żoną"? I cóż, 
musiałom mu przyznać racie. Bo, 
po prawdzie, to nie ma kiedy. Żo­
na pracuje w dzień, on w nocy. Po­
szedł do innej pracy...

Bogdan Majewski twierdzi, że są 
dwie najważniejsze rzeczy w jego 
zawodzie: trzeba się mu poświęcić, 
bo piekarz to naprawdę 'ma nie­
wiele z tego życia, spać. musi w 
dzień, pracować w nocy.’ Prawdę 
mówiąc, nawet nie ma kiedy iść 
na wódkę, gdyż trzeba by roibić to 

c6w. A -trzeba Jeszcze wspoirtnieć o 
pączkach — po-wstaje Ich sześćset dzien­
nie.

Szef piv.yzn.aje, że jego pączki — 
chociaż dobre i zgodne ze wszyst­
kimi normami — nie są jednak 
tym, czym mógłby być pąezcik. Po­
wód tego jest prosty — cena pącz­
ka ka!ku’.owana była kiedy jaj­
ko kosztowało niżej dwóch zło­
tych. kiedy tańszy byt węgieł, wo­
da. Żeby teraz pączek był tym 
czym być może, musialby być al­
bo mniejszy albo droższy. To na­
turalne, bo trudno sobie wyobra­
zić rzem'eślniika, który by do in­
teresu dopłacał.

Piekarnia Bogdana Majewskie­
go -mogłaby piec dużo więcej, grly-

KRZYSZTOF DĘBEK

rano, a rano... co to za -picie? No 
i żona. O żonę dla piekarza bar­
dzo trudno. Nie trzeba nawet tłu­
maczyć dlaczego...

O
Mój rozmówca już do takiego ży­

cia się przyzwyczaili. Zresztą byt na 
t>o czas. W piekarni zaczął pracować 
czterdzieści lat temu. W trzydziestym 
dziewiątym został czeladnikiem. Róż­
nie bywało przez te lata. W Zamościu 
na przykład wypiekł pierwszy po woj­
nie bochenek Chleba. Było to 
w roku czterdziestym czwartym. 
Młody był wtedy/ pełen energii i — 
jak mówi — miał siłę wędrować po o- 
kolicy w poszukiwaniu mąki. Interes 
szedł nieźle., bo jako jedyny miał ko­
nia, co pozwoliło mu skutecznie dy­
stansować konkurencję. Trwało to do 
czterdziestego ósmego. Przyszły wte­
dy zte czasy na rzemiosło i m usiał 
zlikwidować interes. Do pięćdziesiąte­
go siódmego roku pracował na kierow­
niczych stanowiskach w piekarniach 
państwowych, po czym założył własną. 
W tej chwili jego piekarnia jest naj­
wydajniejszą z prywatnych zakładów 
w Legnicy: w trzech piecach powstaje 
prze* noc ponad siedemset bochenków 
Chleba i tysiąc bułek, ęhlcba starczy, 
dla ponad dwóch tysięcy n-ueszkań- 

by pracowała na dwie zmiany. D-o^ 
dąbkowy efekt byłby talki, że' cie­
pły chleb trafiałby- prosta z pie­
ca do rąk klienta. Klientów co 
prawda nie brakuje, bo cała pru- 
dukcja zostaje sprzedana, ale do 
ciepłego chleba to by dopiero by­
ły kolejki.

— Może pan przecież zatrudnić 
jeszcze piekarzy...

— Owszem mogę. Gdyby byli. 
Ale w Legnicy nie ma ani jedne­
go wolnego piekarza.

— Wyuczyć...
— Też? mógłbym. • Tylko skąd 

wziąć uczniów. Nie ukrywam, że 
uczeń może u mnie dostać trzy 
razy tyle pieniędzy, ile przewidują 
uczniowskie stawki. Niech się tyl­
ko zgłoszą, przyjmę natychmiast...

Nowe kadry -to zmartwienie nie 
tylko pana. Majewskiego. Problem 
len dotyczy całego rzemiosła. Ja- 
koś nie garną się -doń młodzi lu­
dzie, stąd i ten działy gospodarki 
nie rozwijał się -zbyt dynamicznie. 
Dużo w tym przyczyn i obiektyw­
nych i subiektywnych. Ciągle bra­
ki surowcowe lokalowe, niewy-

w dzień powszedni Bogdan Majewski przychodzi do Plekarnl^czwartej...

ś l arcza i ąc.e w y po s a żen ie w a rsz ta - 
tów niesprzyjające do niedawna 
przypisy podatkowe, a,;p,rzy tym to 
niezbyt pochlebne dk^óślen.e — 
„.prywaciarz” — nie zachęcało do 
podejmowania działalności rzeme- 
ślnicze’ Kró^kc mówiąc — działo 
się nie najlepiej. Nawet sześćdzie- 
sęcioprcc. mowy wzrost usług- i 
produkcj rynkowe- rzemiosła w 
ubiegłe p ęciodmce nie zaspokoił 
potrzeb bo podstawa do obliczeń 
była m-żerna. Dlatego też w 
Uchwalę VII Zjazdu zagadnienia 
te 7es“)h- szczególnie silnie wy­
eksponowano. Konkretyzacji za­
dań* i kierunków działania dokona­
no w -dniu 4 listopada 1976 roku 
na wspó’.nvm pos edzon u Biura 
'PoPo-cwa KC PZPR. Prezydium 
CK SD oraz Prezydium Rządu. 
Przyję'-? wtedy ustalenia s.anow.ly 
podstawę do opracowania progra­
mu rządowego w tej dziedzin e na 
rok 1977 i do końca obecne’ pięcio­
latki. który stal się przedmiotem 
debaty sejmowej -w dniach 17 i 13 
grudnia ' Program jest bardzo 
wszechstronny i ' obszerny, staw.a- 
jący przed rzemiosłom ambitne 
zadanić: zwiększenie do 1980 roku 
usług o około 96* procent i pro­
dukcji rynkowej o ponad 98 pro- 
cen t!

USŁUGI

Ażeby zadania takie zostały wy­
konane, musi się zmienić klimat 
w o kół d zia 1 ad n ości rz-eim ieś! n icze j. 
Talki jest właśnie cel pięciu no­
wych uchwał sejmowych tworzą­
cych lepsze warunki rozwoju rze­
miosła i usług. Chociaż nie ma 
jeszcze aktów’ prawnych, w środo­
wisku rzemieślniczym pięć nowych 
ustaw zostało już gruntownie prze­
dyskutowanych. przeanalizowa­
nych, ocenianych.

— I co pan pa to nowości?
— Czekam. Jak wszyscy — 

mówi Bogdan Majewski. — Cze­
kamy aż wejdą w życie. Zapowia­
da się w każdym razie wspaniale.

— Która ustawa najbardziej cie­
szy?

— Naturalnie, że ta znosząca po­
datek wyrównawczy. Ileż ten po­
datek zszarpał nam zdrowia...

— A później?
— Nowa ustawa o podatku do­

chodowym. Nie ma się czemu dzi­
wić: według poprzedniej plac <o 
się podatek od dochodu -ponad 12 
tysięcy rocznie, nowa ustala me- 
opodalkowany dochód na 72 tys ą- 
ce plus 24 tysiące na małżonka 
podatnika oraz 12 tysięcy na każde 
dziecko będące na jego utrzyma­
niu. I teraz policzmy: przeciętnie 
jest w rodzinie dwoje dzieoi i mąż 
albo żona, więc dochód roczny mo­
że wynieść 120 tysięcy.

Trzecią pod względem atrakcyj­
ności, jest, według pana Majewskie­
go, ustawą o ubezpieczeniu spo­
łecznym rzemieślników. która 
rjriędzy innymi podwyższa mini­
malne renty i emerytury, wpro­
wadza zasiłek w razie choroby 
przekraczającej 30 dni, zasiłek po­
rodowy i macierzyński i wiele in­
nych świadczeń. Rozmawialiśmy 
też o akcie zmleniającym ustawę o 
wykonywaniu i organizacji rze­
miosła. która wprowadza nowe mo­
żliwości zatrudniania pracowników 
i p ustawie o podatku obrotowym. 
Tą ostatnia upoważnia ministra 
finansów do ustalania tego podat­
ku w granicach od 1 do 6 procent 
dla poszczególnych rzemiosł. Prze­
widuje się ulgowe stawki dla nie­
których rzemiosł spożywczych, np. 
dla pieką rs twa 1 procent, dila węd­
lin barstwa 3 procent.

— Będzie się więc rzemiosło roz­
wijało?

— Mam kolegę, piekarza. Po­
stanowił zamknąć interes w koń­
cu roku siedemdziesiątego szóste­
go. Zamiar ten porzucił, po prze­
czytaniu gazet. Nie on jeden zresz­
tą. Takich czekających jest dużo 
więcej. Jako starszy cechu mam 
kontakt z kolegami, to i wiem.

— A tak na marginesie: czym 
się pan, jako starszy cechu zajmu­
je najczęściej?

— Łagodzeniem konfliktów mię­
dzy klientem, a rzem eśln kiem. 

.Wie pan przecież, jednego trzeba 
zadowolić, drugiego nie obrazić. 
Zwykle większych problemów nte 
ma. bc niech mi pan wierze że 
rzemieślnik naprawdę dba o O'pi- 
nię ; klientelę. W końcu z tęga ży- 
je. Klient nasz pan. Dosłownie!

— Dobrze, że chociaż u was...
— Nie tylko.. Skoro już jesteśmy 

przy tym temacie, to może mi pan 
poradzi, jak podziękować dyrekcji 
„Hanki”. Otóż widzi pan. brzuch 
mój nic- mieści się w żadnych nor­
mach. a stąd i w żadnych hm.; ka­
lesonach. A jak to może być. że­
by piekarz w podartych laz ł al­
bo b/z! Napisałem więc do ,;IIar,ki 
i zrobili specjalne dla mnie dzie­
sięć par. A nie musielL przecież to 
n:e rzemieślnik, żeby robić na.za­
mówienie. I nie wiem, jak s.ę od­
wdzięczyć...

— Niech pan zaniesie im pięk­
ny, udekorowany chleb. Taki pa­
chnący...
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; ÓWIĄ, że panuje u 
-■nas rekordomania 

j; ■:— mówi tow. Ro-
| ' ' man Miohowicz, i

: sekretarz KZ w
x- „Rudnej” — i ta^!

to na pozór wygląda: co ty­
dzień jakiś rekord. U nas na­
zywa się to wzmożonym wy­
dobyciem i jest po prostu ko­
niecznością, jeżeli kopalnia 
ma wykonać nałożone na nia. 
plany. Mamy dąć w 1977 ro­
ku półtora miliona ton rudy 
więcej niż w ubiegłym. Tym­
czasem ilość zatrudnionych 
nie wzrosła, a wręcz odwrot­
nie — zmalała. Ludzi mamy 
tylu, co w siedemdziesiątym 
piątym, maszyn też, ale wydo­
byliśmy wtedy trzy miliony o- 
siemset tysięcy ton. W tym 
roku mamy dać sześć milio­
nów sześćset tysięcy...

— Czy może się zdarzyć, że 
kopalnia nie wykona planu?

— Takiej możliwości nie
ma.

Tak właśnie powinno się zaczy­
nać rozmowę o rekordach w ko­
palni „Rudna”. Jednoznaczny impe­
ratyw - plan — każę się •' Wylać 
wszystkich środkr- które pozwolą 
go wykonać i jeżeli potrzebne są do 
tego rekordy, to będą rekordy! I oto 
cała filozofia ko-?'mana. W całej tej 
rekordotwórczej działalności mniej 
jest polowania na zaszczyty, po­
chlebstwa notatki, prasy, dużo na­
tomiast. bardzo dużo codziennej 
pracy, która ma przygotować załogę 
do c-gle wzrastających zadań.

Wzmożone wydobycie zależy tyl­
ko od tego, czy udzie się zmobi”- 
zują, czy się autentycznie w snrawę 
zaangażują. Nie są to czcze sloga­
ny. Świadczą' o tym przykłady. Oto 
dzień pierwszy i drug: stycznia. Ca­
ła Polska bawi się lub wvooczywa 
w sobotę i niedzielę, gdy ' ncza- 
sem: oddział G-11 rna p:er?/szego 
stycznia 98 procent stanu osobowe­
go (średnio przychodzi około o- 
siemdziesiąt, bo jrlopy zwolnień.a, 
cni wolne itp.) w niedzielę 110 pro­
cent; oddział G’2 pracował w noc 
sylwestrową ze stanem osobowym 
ponad 100 procent podob • w dwa 
następne dni świąteczne. Powód _
wzmożone wydobycie. Cóż skłoniło 
tych ludzi do zrezygnc;. ? „ z dni 
wolnych, do pozostania na następ­
nej zmianie? Czy jest się w ogóle 
w stanie wynagrodzić ten ludzki 
trud?

Najwolniejszą rzeczą Jest docenić 
wysiłek i poświęcenie. \W sobotę i 
niedzielę byli na dole wśród górni­
ków i dyrektor, i I sekretarz KZ. 
zjechał przewodniczący Rady Za­
kładowej, Zarządu Zakładowego 
ZSMP. Również na górze dyżury 
pełnili przedstawiciele dy .-kcji, KZ.

Ogromne zr renie ma tutaj 
sprawa zauważenia i nagradzania 
ludzi dobrej -oboty — powie mi tow. 
Jama — i bynajmniej nie zawsze 
chodzi tu o pieniądze, często rów­
nie ważna albo i ważniejsza jest sa­
tysfakcja moralna.

Na poparcie powyższych słów ślu­
zy opasła teczka, na której pisze 
„Satysfakcjonowanie” i która jest 
do wglądu w Komitecie Zakłado­
wym., Lwią część rozdymających 
teczkę pap erów stanowią listy na­
grodzonych; książka.-dyplomami, 
listami pochwalnymi, nagrodami pie- 
nięznyml a nawet małymi fiatami, 
gdyż za t» wzmożeń- wydobycia 
minister l ianciszek Kaim dat „Rud- 
nej ekstra przydział dziewięciu s€r

bar-

nego z a 
wym, pod 
żeby za-obć. 
wydobycia to ruda, 
wykonać a'bo przekroczy) 

odów, a l -kretarz KW Siani- 
Cieślłk następne P'ęć; 7?n e 
listy pochwaine są spe-ł ■Iłowane i drukowane dla 

' a po książki, to towarzysz 
żdzi sam do księga-m, bo

— trzeba wiedzieć co 
• ' - cze-

mochodów, a 
sław C 
my i I 
zaprojektowane ■ __
„Rudnej”, - 
Jama jeździ sam do^ 
— jak mówi — trzeb- 
komu kupić, co kto czyta, z, 
go dawać nie wolno...

Satysfakcja moralna — rzecz 
dzo ważna, ale r 
ników o zbytni 
naiwność i . 
jak u podłoża 
działalności stoi 
dym tr' 'i 

premie; taki wyczyn pun. owy jesr 
we współzawodnictwie prac . w któ­
rym nngrody ida w dz:es!ą‘k' tvs'ęcy 
złotych; a .wzmożone wvdobvcie 
rozdzielne są soecialne nagrody z 

LytrJ idealizm czy wręcz 
i powiedzmy sobie, za 
•• • całej ,:opa’nianej 

i plan, tak za każ- 
•'"'-■n kryja pie- 
i nie ma nic współ" 
jkim klubem soorto- 

iemie zjeżdża się po to, 
Efekty wzmożonego 

która pozwoli 
p?an od-

funduszu mob:I;zacyjnecio — w ze­
szłym roku wyniósł on 350 tys‘ecy w

Nie

d-

ma co u kr/- 
dość. Że W 
pełnego za-;

■■ sporej

wielkie 
być na 

sporadyczne, 
załóg' nie ma

i dlatego w czasie b cia 
stepują ich bardziej d 
rezygnując na przykład z 
nego...

— Wniosek stąd, że lak 
przyrosły wydajności mogą 
razie osiągane tylko _spo 
adyż duża -część feszcze ani dośwmdczema ani od­
powiednio wysokich 
miarę iednak nabierana ■ tegc. do­
świadczeń a. dzisię.sze rekordowe 
wydobycia będą cofaz częściej no 
ma’na codz;ennośc:ą.

□ o tempa nie W > masoy 
9Poza tym Wedy P/^Wi opo­
nach najba.-ze _ przod-
ralorzy. wiercą I strzelaj „„ ,.kro­
kach też nzilepsi. 
wać: w kopalni n 
oaó'e brak 'udzi 
trudnienia, to na reDre2entan-
cząści to ludzie surowi. «P^odów,
Ci różnych srodoz.sk i ierw--

. którzy te maszyny w
raz na oczy. Trze ' Wycjajność 
przyspieszonym tempie. y 
Uch śwmżo upieczonych fag™ 
ców Pozostawia._wtęle2dotycz 

doświadczeni, 
dnia woł"

c.ągu dwóch tygodni stycznia bieżą­
cego roku już wręczono ludziom 155 
tysięcy. Oczywiśc e '■ pieniądze n o 
są naj Tjszym czynnikiem mo­
bilizującym — s ' po prostu nie­
współmierne do włożonego wysiłku 
— ale mówmy i o mch jeżeli są. W 
końcu, czego tu się wstydzić...?

Cała ta rekordotwórcza działal­
ność ma i. celu również owocować 
w przyszłości, jest działalnością 
programową, systematyczną. Mówi 
kierow k robót górniczych na połu 
głównym. Ryszard Furmaniewicz:

— Od tego- trzeba zacząć, że za­
leży nam nie na rekordzie, ile 
na możliwościach, jakie tkwią w lu­
dziach i które ujawniają s przy ta­
kiej okazji. Dodatkowe tony rudy są 
ważne, ale chyba jeszcze /ażniej- 
sze jest ujawnienie olbrzymich re­
zerw, przede wszystkim organiza: 
cyjnych, które wychodzą na wierzch 
i z których ludzie zl -zynają sobie 
zdawać s.pra. ;. Nagle okazuje s:ę 
ile znaczy nicjaiywa, ćra wykazu­
ją wszyscy: od ' do kierowni­
ka oddziału, ile znaczy ogromna 
mobilizacja i zaangażowanie załogi...
- Na marg.nesie: jak to jest w 

ogóle możliwe, że możne przekro- 
■czyć plan powedzmy trzykrotnie? Czy 
przypadkiem nie jest to wina planu, 
bo w końcu, rezerwy też powinny 
Się m.eścić w jakichś rozsądnych gra­
nicach. .?

— Pian jest ułożony optymalnie 
przy założeniu istniejących warun­
ków. A przekroczyć go można kil­
kakrotnie dzięki, jak j,>. mówiłem, 
ogromnej mob+iizaoji i zaangażowa­
niu. U nas maszyny są d jżo wydaj­
niejsze, n.ż wynikałoby to z ich co-, 
dziennego wykorzystania, rudy na 
doie jest pod dostatkom i trzeba ją 
tylko v/ywieźć do góry. A to już za­
leży od ludzi: od . o jak aob zor­
ganizują pracę, od ternpa tej pracy, 
od przygotowania gruntu robót ild’ 
Praca trwa wówczas bez przerwy 
ludzie zmieniają . na stanowi-' 
skach, operatorzy przekazują sobie 
maszyny bez wyłączania silników, 
co ieps: fachowcy zostaja na na­
stępne zmiany, przychodzą z wolne- 
go. I do tego wszystkiego dochodzi 
Wielkie tempo, do granic wytrzyma­
łości fizycznej.
- I cóż dalej? Czy te olbrzymie 

ujawnione -zerwy wykorzystuje się 
na co dzień? H

— W. takim stopniu jest to nie- 
kl„ iW,e,7- °dpowiada zawiadowca 
kopalni Zdzisław-Panowskl — jest to 
wręcz fizycznie niemożliwe w rvt- 
micznej pracy. \7 czasie ■ takiego 
wzmożonego wydobycia wykorzysta­
nie maszyn dochodzi do dziewięć­
dziesięciu ośmiu procent - pracują

- Taki jest właśnie cel całej na­
szej działalności — mów Ryszard 
Furmaniewicz — ukazanie możliwoś­
ci tkwiących w organizacji pracy, 
w inicjatywie, 'zaangażowaniu i kwa­
lifikacjach.

■/r
— Mamy ji ‘ • '■'rte zwyczaje roz­

poczynania takich zebrań - zagaja 
dyrektor kopalń: Zenon Sławiński. 
Przedstawcie nam kierowniku, '.?go 
przyprowadziliście. a

Słowa te kierowane są do oddzia­
łu G-14, który zapisał najświeższą 
kartę w kronikach wzmo’ nych wy­
dobyć: ■ przez -'wie doby — 15 i 13 
stycznia, zamiast planowych 920 ton, 
wydobyto na G-14 blisko trzy tysią­
ce.

— Zrobiliście nam dużą niespo­
dziankę - mówi dyrektor — nigdy 
się tego po czternastym nie spo­
dziewaliśmy. N e, żebyśmy w n'e 
cenili. Ale przecież wy ciągle narze­
kaliście że n macie frontu robót, 
że nie macie • ożiiwości. że maszy­
ny słabe. Poza *vm n - uprzedziliś­
cie nas. Gratuluję wam i dziękuję? 
Ale jeszcze dwa tygodnie trzeba 
walczyć, _ żeby pian sty :nir wyko­
nać. Cała kampania ma dać o tysiąc 
sześćset to” na dobę ęcej niż w 
grudniu. A sami wiecie, jak trudno 
wyfedrować pięćset ton na oddzia­
le...

Szyca —
,wro-
:iego

• —u z okazji
nn!^°20ne9° wydobycia jest czas 

órni-

o nich kie- 
Iks, kiedy 

przodowego 
°Pe^ 

-rSFW

Wielu fcjyto taki h ja
Czuma, którv Jax 3,onisla-w 
wołnego _

Ja w imieniu górników — od­
zywa s,ę Tadeusz ^uza., który w ko­
palń.ach. przepracował już 23 lata. 
— To jeszcze nie. ostatnie nasze 
słowo. Mogę zapewnić, że niedługo 
będzie następny...

Na tradvcvjnv:n spotka; 

porozmawiać o - ' innych , 
czych sprawach. Spotykają się 
|C) Xy zobow'^2ania Z dyrektorem,
1 sekretarzem KZ. prz- -odnin,a

2 G-14
operatora ładowarki; Ma‘rka 
->n».Xa

“:rc“^vch. Pr20d 
ra, Jana Nowaka — ^-®U.SZa

srodoz.sk




restauracji

się będą złodzieje 
którzy gwizdża na 
dla jednej futryny, 
instalacji wodocią- 
są ryzykować ży-

rozbudow 
ialowm e

się bokser- 
Polski z u-

Ośrodek Sportu i Rekreacji w Leś­
nicy organizuje 39 stycznia w godzi­
nach 10—14 drugą giełdę, zimowego 
sprzętu sportowo-rekreacyjnego. Odbę; 
dzie się ona na tarasie Ł ~'"1 
„Stronie” w Legnicy.

Legnicy rozpoczęto

młodzików, które rozegrane zo- 
v/ Lubinie w dniach 10 i 15 1«-

W J - --- C - 1 ~ ~
wielobój oldboya. Pierwszą konkuren­
cją, w której uczestniczy w obu gru­
pach wiekowych 32 osoby, było pły­
wanie. W grupie- powyżej 40 lat zwy­
ciężył Jan Słupski, przed Wojciechem 
Zaremba, Leonardem Głowackim, Ma* 
rianem Bałka. Józefem Słupskim i 
Grzegorzem Urlichem. W grupie młod­
szej (30—40 lat). sześć pierwszych
miejsc zajęli: Stanisław Nowicki, Agu- 
styn Godek Zbigniew Pliźga, ‘Michał 
Słupski, Marian Majchrowski i Włady­
sław Folta. Kolejną konkurencją wie- 
loBoju będzie turniej tenisa stołowego, 
który odbędzie się 19 Lutego o godzi­
nie 15 w sali Szkoły Podstawowej nr 
19 przy ulicy Świerczewskiego.

mieślniczej Spółdzielni Wielobran­
żowej zdołano także przygotować 
ocalałe skrzydło budynku i zakwa­
terować tam 40 spośród dawnych 
mieszkańców internatu. Na tym 
jednak skończyły się postępy ro­
bót.

Pewnego dnia, nie uprzedzając 
gospodarzy wcześniej, zniknęły z 
placu ekipy Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Rolnego, które zajmo­
wały się odgruzowaniem budynku. 
Dwa duże pomieszczenia zostały 
pełne gruzu niemal pod strop. 
Przepisy bhp nie pozwalają rta 
wprowadzenie tam młodzieży, któ­
ra byłaby gotowa zająć się upo­
rządkowaniem. Nadwątlone poża­
rem i nadmiernie obciążone stropy 
mogą runąć pewnego dnia.

Największy jednak problem sta­
nowi dla dyrektora Jankowskiego 
sprawa zabezpieczenia dachu. Nic 
bowiem nie dadzą jakiekolwiek 
posunięcia i częściowe remonty, 
jeżeli stale do wnętrza budynku 
będzie dostawać się woda, śnieg, 
jeżeli wszelkimi możliwymi szczeli­
nami wdzierać 
i szabrownicy, 
przepisy bhp i 
lub fragmentu 
gowej gotowi 
ciem.

W sprawie zabezpieczenia dachu 
pertraktowano z Kombinatem Bu­
downictwa Komunalnego w Legni­
cy. Na pertraktacjach się skończy­
ło, ponieważ KBK nie miało ludzi, 
których można -by skierować do

Na sztucznym torze w Lubinie ro­
zegrano indywidualne i drużynowe mi­
strzostwa okręgu dolnośląskiego jurno- 

młodszych w łyżwiarstwie szyb- 
kim. W poszczególnych konkurencjach 
czołowe miejsca zajęli: Juniorki. — 1. 
Lilianna Morawiec, 2. Wandą Wtsraę 
rek 3 Anna Ludzka (wszystkie MKo 
Cuprum Lubin): mlodziczki: 1 Bożena 
Masternak. 2. Iwona Samborska, 3. Re­
nata Pichalska (Cuprum): juniorzy: t. 
Tadeusz Teter. 2 Zbigniew Merpiec, 
3 Bogdan Krzjtwosz (Cuprum); mło­
dzicy: 1. Dariusz Kasprzyk, 2. Ireneusz 
Krzywosz (Cuprum), 3. Marek Schubert 
(Echo Twardogóra).

Kolejna atrakcyjną imprezą lyżwiar- 
stwa szybkiego będą ogolnopols.«e za- , . . -.-i_ i.łZira myD^r-ini1 ZCł-wody 
staną 
tego.

W niedzielę rozpoczęły 
skie rozgrywki o Puchar . ____  -
działem wszystkich drużyn I i II ligi. 
Biorą w nich udział zespoły Zagłębia 
Lubin i Miedzi Legnica. Występu’ '-V 
w grupie II pięściarze , lubińscy ooko- 
nali na własnym ringu Zawiszę Byd­
goszcz 15:5. W poszczególnych wagr-h 
od muszej dc ciężkiej'• na‘ pierwszym 
miejscu zawodnicr Zagłębia) uzyskano 
następujące 
Kozłowskim.

Lubin, ' -“.-‘d2'a Bydgoszcz' - Z^1

17 kwietnia; Motor Lublin — 
T?;?-Uca' Rr°tQ Jelcz Oława — 
Lubin,

Legnica — GK® ‘ 
Gdańsk’ ZaglQbie Lubin — W?*>rA

tak <ł°®ta1' L cieśli z innego za- 
bowe brygady byliby w stanie 
kładu, to ro°- jłastęonie zas 
zlecenie Przył? ‘ _rady i zniknęli- 
zabrali prolokol przedsta-
Ze zaś wcześniej s ę n p 
wili _ rozmowy można .
za niebyłe. Rzemieślnicza

Przyszła z Poro°5?ldzieinia i od- 
Wielobranzowa Spoto e c
delegowała do pałacu ych
ślę. Tak. je .ś > wymarzył sobie

ma tylko jeanc5v i cv i zna-

_To poważny’ rzemieślnik

niku, jak pokazało życie, są mc do

WOJC-d°do spraw likwidacji skut- zespoł do sp a cowat pro-
kÓW PmTedzy nńym? zabezpieeze- 
gram między j j,iq7vm znisz- nia budynku przed dahzym 

czeaien?^nick wydał zarządzenie woda Jegmcki wy przedSię- nakładające na szer u_
działu w1 rSiracii tego programu. 
Było ich szesnaście. Wyw.ązato s ę 
27 swvch zobowiązań legniCKie

Rob^SfB 

Rolnego, które przy niemałej po 
mocy Ż.e strony nauczycieli i 
uczniów TMR naprawiło siec wod­
no-kanalizacyjną i c,e.ntJ‘,^'1®g^zeI 
grzewania. Przy współudziale Kze 

,,r qali Domu Hutnika Huty .Miedzi 
w, rSiicy obradował w racdzięlę, a 

^v<-znia. pierwszy wojewodzin Zjaz,j 
lytwozdawczo-wyborczy Polskiego Tr>.

spiaw a Tury3tyczno.KraJoznaweze. 
eO Delegaci poszczególnych oddziałów 
f kół woSwództwa legnickiego pozy. 
1 u. „ronili dotychczasową ozialal- ,J%n za?zX wojewódzkiego, po-lj-a 
nObwa^e o głównych kierunkach pr;„ 
uchwa.ę o h latach oraz wybrali
cy „ władze Prezesem Zarządu Wo- 
"°v£lzkieso PTTK w Legnicy zosr.il jewodzkiegb _ £ Bartkowski
SC“rC™mS-,m komisji rewizyjnej Przewodniczącym Ł a a

Sobolewskiego, 
no spraw poruszanych na zjezdzie 1 
Równych problemów mir tulących. ta- 
?itiói?po^óeimv w następnym nume- 
rże „Konkretów”.

- po’P--

go nałTck0ŚCi® 1 ruiny barokowe-

ODLUBINSKA Wieś 
Chrostnik posiada dwa 
zabytki: . l.rzyn“‘":
wieczny kosciol, paro 
krotnic niszczony i 0 
nawiany na Przest'“"

ni ostatnich siedmiuset lat,. 
barokowy pałac, stojący "a ku 
cu dawnego rycerskiego zamku. 
wzniesionego przez rod o
czy. Inf«rmat;ral^r^y pierwotnie 
*tmek-o£ńy kształt nadany

Sw.y^oWową oneyny ku­

chennej nastąpiło w 1909 ■
najciekawszych należą, sala P 
zentaeyjna na I P„ o ptask.m « 
pic zdobionym freskann, jadalnia 
na parterze z kominkami i przy legie "o niej pomieszczenia, 
plafony z malowidłami na. stro­
nic”. Poza tym w pałacu, który ic 
raz należy do Technikum Mccha- raz naiczy u ciiroslmku,
S sFę ”aat z ponad setka 
n"eS - jeden z nielicznych chy­
ba w kraju internatów, które nie 
mają problemów lokalowych.

O pałacu w Chrostniku należy 
jednak pisać w czasie przeszłym. 
W ostatnich dniach września u- 
biegłego roku pożar strawił jego 
górne kondygnacje. Mimo ze wy­
buchł w nocy ogarnął od razu 
dużą część budynku, zdołano 
dzięki sprawności strażaków i 
przytomności samych mieszkańców 
internatu — uratować większość 
jcEjo wyposażenia. Nie ma juz jed­
nak' owej sali reprezentacyjnej z 
freskami, bo straciła cały strop; 
nie ma także ponad połowy pięk­
nych plafonów... Łatwiej miesz­
kańcom *i gospodarzom pałacu 
znieść tamte, jednorazowe zniszcze­
nia spowodowane bezpośrednio 
przez ogień, trudniej natomiast, o 
wiele trudniej patrzeć spokojnie, 
jak niszczeją ocalałe fragmenty. Dy­
rektor szkoły w Chrostniku, Ro­
muald Jankowski, w chwilach naj­
większego rozgoryczenia mówi:

— Cieszyłem się, że tak wiele 
udało się z pałacu uratować, teraz 
czasem żałuję, że nie spłonęło 
wszystko. Z tą ruiną jest więcej 
kłopotów niż dawniej z remontem 
całego gmachu — muszę walczyć 
i z" szabrownikami, i z przedsię­
biorstwami, które zostały zobowią­
zane do udziału w zabezpieczeniu 
przed dalszymi zniszczeniami.

Wydawałoby się, że zapewnienie 
ekipy fachowców, którzy zajęliby 
się przygotowaniem zrujnowanego 
częściowo gmachu do przetrwania 
zimy nie powinno nastręczać więk­
szych trudności. Wiadomo przecież, 
że każdy tydzień zwłoki w pokry­
ciu dachu, zabezpieczeniu insta­
lacji, usunięciu gruzu z nadwątlo­
nych stropów, przynosi — szczegól­
nie jesienią, w okresie deszczu, ni­
skich temperatur — dodatkowe, 
niepotrzebne straty. Są to straty, 
których można uniknąć. W Chrost-

prawdziwego zdarzenia — powiada 
_  jego obecność na budowie, wi­
doczne skutki pracy, przywracają 
chęć do życia. . , . .

Sam zaś Wieliczko twierdzi, ze 
wystarczyłyby mu rytmiczne do­
stawy surowca przez cała, jesień, 
a byłby skończył pracę przed zimą. 
I, śmiem twierdzić, ma rację, bo­
wiem imponujące jest to, co zrobił 
do tej pory, mimo kolosalnych 
kłopotów z drewnem.

Drewno to zresztą osobna histo­
ria, która spędza sen z powiek 
dyrektorowi. Na pokrycie dachu 
trzeba go bardzo dużo. Natural­
nym odruchem było więc zwró­
cenie się o pomoc do zakładu opie­
kuńczego chrostnickiej szkoły — 
Kombinatu PGR w Szklarach któ­
ry posiada własny tartak. Po 
długich pertraktacjach opiekuno­
wie sprzedali około trzech metrów 
sześć, tarcicy. Dostarczony temuż 
zakładowi do obróbki własny suro­
wiec szkoły (100 m sześć, drew­
na) wraca do właścicieli zależnie 
od dobrej woli i nastroju kierow­
nictwa tartaku. Mistrz Wieliczko 
więc w wolnych chwilach, cykli- 
nuje parkiety w szkole i kinie do­
stawców w żywy kamień.

A pałac niszczeje. Na pięknym 
parkiecie owej wspomnianej na 
wstępie sali reprezentacyjnej leży 
warstwa śniegu. Ocalałe plafony 
tracą w oczach urodę. Ogrzewanie 
budynku pochłania ogromne ilości 
koksu, zaś rezygnacja z ogrzewa­
nia oznacza narażenie na zniszcze­
nia naprawionych już instalacji. 
Błędne kolo.

Milczy także Wojewódzki Kon­
serwator Zabytków, który swego 
czasu zobowiązany został do przy­
gotowania koncepcji i programu 
odbudowy obiektu; ' 
cała się doń tal 
fachowy nadzór pr 
niu gmachu. Bez s

A może gra nie\ 
Może dyrektor Ja,,, 
nien być zadowoleni

z ekizjl
SiąC- Halowy t«rpiCJ ńUkarjui z. 
wlzialem ośmiu zesnolow wojewołztwą 
?edenfc!<tego. Imnreza zakończyła s.ę 
zwycięstwem drugiej drużyny 
LegMca, przed ChojnowiankJ, Miedzią 
I i III- v

Chrostnjka.
siębiorstwa stw c dwie 5_oso.

ANNA STOKROCKA

30 milionów z
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ŚRODKI sportu i 
i ' rekreacji. Nazwa, 

choć wprowadzo­
na przed niespełna 

' \ dwoma laty, do­
brze jest już znana. To spad­
kobiercy byłych miejskich i 
powiatowych ośrodków spor­
tu, turystyki i wypoczynku zaj­
mujący się najogólniej mó­
wiąc organizacją sportowych 
imprez masowych i rekreacyj­
nych. Na tym nie kończą się 
jednak ich zadania. Są tak­
że administratorami obiektów 
sportowych i wypoczynko­
wych oraz inicjatorami licz­
nych przedsięwzięć i akcji w 
swoich środowiskach. Trudno 
je dokładnie sklasyfikować. 
Każdy z nich wyróżnia się 
jakimiś specyficznymi poczy­
naniami, a wspólnym mianow­
nikiem jest troska o rozwój 
masowej kultury fizycznej i 
rekreacji.

W województwie legnickim oś­
rodki sportu i rekreacji działają 
w Głogowie, Jaworze, Legnicy, Lu­
binie i Złotoryi. Każdy z nich mo­
że pochwalić się znacznymi osią­
gnięciami i wieloma inicjatywami. 
Każdy też. jest zarazem administra­
torem niektórych obiektów sporto­
wych, a przede wszystkim ba­
senów, kąpielowych i ośrodków 
wypoczynku świątecznego. Jednym 
z najlepszych i najprężniej pracu­
jących w zagłębiu miedzio-wym jest 
niewątpliwie Ośrodek Sportu i Re­
kreacji w Legnicy. Około 40 pra­
cowników tej jednostki ma róż­
norodne zadania. Główne z nich 
skupiają się na" organizacji imprez 
cyklicznych i okolicznościowych o- 
raz dbałości o właściwe przygo­
towanie do sezonu zlokalizowanych 
w wielu miejscowościach byłego 
powiatu legnickiego miejsc wypo­
czynku po pracy. Najważniejszym 
z nich jest niewątpliwie ośrodek 
■wypoczynku świątecznego w Je­
zioranach, który w ostatnich kilku 
latach wyraźnie zmienił swój wy­
gląd i cieszy się dużą popular­
nością nie tylko wśród mieszkań­
ców pobliskiej Legnicy. W samym 
mieście OSiR odpowiada za spraw­
ne funkcjonowanie basenów przy 
ulicy Artyleryjskiej i Stromej oraz 
kąpieliska „Kormoran” — dawniej 
zwanego kąpieliskiem północnym. 
Ponadto opiekuje się basenami w 
Prochowicach, Legnickim Polu, 
Wądrożu Małym i plażą nad je­
ziorem w Kunicach. W każdym z 
nich wykonano w ubiegłym roku 
wiele prac modernizacyjnych i po­
rządkowych. Dla przykładu można 
podać Jeziorany, gdzie przebudo­
wano wjazd do ośrodka, wykona­
no ogródek zabaw dziecięcych, 
ścieżkę zdrowia, nie mówiąc już 
o podniesieniu standardu usług ga­
stronomicznych i noclegowych. W 
Legnicy wybudowano natomiast 
drugą nieckę basenu kąpielowego.

Od roku 1969 OSiR administru­
je salą sportową przy ulicy Gło­
gowskiej, przy której zlokalizowa­
no pracownię plastyczną i wypo­
życzalnię sprzętu sportowo-rekrea­
cyjnego. Zupełnie nowym, pozapla- 
nowym, zadaniem było wybudowa­
nie (wartość około pięciu milio­
nów złotych) przy ulicy Ogrodo­
wej zespołu kortów- tenisowych, a 
w najbliższych latach przystąpi się 
do budowy w Legnicy sztucznego 
lodowiska oraz hali sportowo-wi­
dowiskowej i krytego basenu ką­
pielowego. Dodatkowo wykonane 
prace oraz dobre przygotowanie o- 
biektów było możliwe między in­
nymi dzięki utworzeniu brygady 
konserwacyjno-remontowej.. Wcie­
lenie w życie tej cennej inicjaty­
wy pozwoliło nie tylko na bieżą­
cą konserwację urządzeń sporto­
wych i rekreacyjnych, ale co naj­
ważniejsze, nie zmuszało dyrekcji 
ośrodka do szukania wykonawców

Fot. T. Szwed

BS0

ZYGMUNT ŁUSZCZ

Od 18 stycznia w sali sportowej przy 
ulicy Głogowskiej w Legnicy czynna 
jest sauna. Wszyscy chętni mogą z niej 
korzystać w następujących dniach: 
wtorki godz. 12—13 (kobiety), środy 
godz. 12—13 (mężczyźni), czwartki godz. 
12—18 (kobiety) i soboty godz. 10—14 
(mężczyźni).

4r
Dotychczas w wieloboju oldboya w 

Legnicy uczestniczyli tylko mężczyźni. 
Organizatorzy postanowili także włą­
czyć do lej pożytecznej imprezy rów­
nież i panie. Pierwszą konkurencją 
będzie (19 lutego) turniej tenisa stoło­
wego. Zgłoszenia chętnych przyjmuje 
dział sportu OSiR w Legnicy, ulica 
Rosenbergów 35, tel. 223-17.

*

Podobnie jak w latach poprzednich 
odbędzie się w roku bieżącym w Leg­
nicy młodzieżowa spartakiada sporto­
wa komitetów osiedlowych, która roz­
grywana będzie w dwóch kategoriach 
wieku, grupa młodsza — rocznik 1962 
i młodsi oraz grupa starsza — roczniki 
1959. 1960 i 1961 w ramach imprezy 
młodzież startować będzie v/ szachach, 
siatkówce, biegach przełajowych ko- 
metce, lekkiej atletyce ringo, kaja­
karstwie. piłce nożnej, pływaniu, teni­
sie stołowym i koszykówce Pierwszą 
konkurencją, która odbędzie się 28 i 
29 stycznia w sali przy ulicy Głogow­
skiej 16 będzie turniej szachowy.

Nie powiodło się tenisistom stoło­
wym Zagłębia Lubin w spotkaniach o 
mistrzostwo 1 ligi kobiet i mężczyzn. 
Czołowa drużyna ekstraklasy pań nie­
spodziewanie straciła w Siedlcach aż 
trzy punkty remisując 5:5 i przegry. 
waląc 2:8 z tamtejszą Pogonią. Kosz­
towało to lubinianki utratę drugiego 
miejsca w tabeli, z dorobkiem. 21 
punktów zajmują trzecie miejsce ze 
stratą jednego punktu do Odry Wro­
cław i dziewięciu do Spójni Warsza­
wa., Występujący bez kontuzjowanych 
Pawlaka i Florczaka pingpongiści Za­
głębia dwukrotnie przegrali z ROW w 
Rybniku 1:17 i 4:14. Aktualnie zajmu­
ją piąte miejsce w tabeli i nie mają 
już praktycznie szans uczestnictwa w 
turnieju najlepszych zespołów kraju 
(tak zwanym finale A), w którym ro­
zegra się decydująca walka o mistrzo­
stwo Polski.

z zewnątrz, z czym zawsze są naj­
większe trudności.

Legnicki OSiR to nie tylko dob­
ry administrator, ale także i or­
ganizator. To właśnie on był ini­
cjatorem — odbywającego się ak­
tualnie w całym województwie — 
wieloboju oldboja. Impreza ta cie­
szy się coraz większym powodze­
niem. W roku 1976 uczestniczyło 
w niej aż 167 osób, podczas gdy 
w latach poprzednich frekwencja 
była o wiele, wiele, mniejsza. A- 
matorzy czynnego uprawiania spo 
rtu w wieku powyżej 30 i 40 lat 
mogli startować w 11 konkuren­
cjach sportowych. Jak dotychczas 
nie udało się jeszcze zwerbować 
do tej pożytecznej imprezy kobiet, 
ale jak zapewnił nas dyrektor Je­
rzy Juszczak pracownicy ośrodka 
zrobią wszystko, aby panie mogły 
wystartować w roku bieżącym. Po 
byłym Legnickim Ośrodku Sportu, 
Turystyki i Wypoczynku przejęto 
organizację rozgrywek tak zwa­
nych lig podwórkowych. Impreza 
ta, zapoczątkowana w roku 1967, 
cieszy się coraz większym powo­
dzeniem młodzieży i wszystkich bez 
wyjątku komitetów osiedlowych. 
-Ostatnio podjęto kolejne, cen­
ne, przedsięwzięcie. Wprowadzono 
kurs gimnastyki dla osób otyłych. 
Spotkał się on z dużym zaintere­
sowaniem, a chęć udziału zgłosiło 
dotychczas 240 osób. Opracowano, 
przy pomocy specjalistów wycho­
wania fizycznego, lekarza i die­
tetyka, program zajęć łącznie z 
podaniem obszernego zestawu po­
żywienia umożliwiającego szybkie
— przy systematycznych zajęciach
— tracenie nadwagi. Treningi od­

bywają się dwa razy w tygodniu, 
a ich uczestnicy korzystają nie tyl­
ko z sali sportowej, ale równo­
cześnie z sauny. Wszyscy bardzo 
pozytywnie wypowiadają się o po­
ziomie zajęć i - ich atrakcyjności.

Nie tylko latem przeprowadza 
się atrakcyjne rozgrywki. Sezon 
jesienny i. zimowy dla pracowni­
ków ośrodka jest jeszcze trudniej-, 
szy. W tym właśnie okresie od­
bywają się wszelkiego rodzaju im­
prezy halowe i świetlicowe mię­
dzy innymi tenis stołowy, szachy 
i warcaby, koszykówka Nie za­
pomina się także o sportach ty­
powo zimowych — narciarstwie i 
łyżwiarstwie. Każdego roku w ra­
mach wieloboju oldboja odbywają 
się zawbdy narciarskie na Hali 
Szrenickiej. W tym samym miej­
scu od kilku już lat organizowa­
no, wspólnie z PTTK, mistrzostwa 
Legnicy, a następnie województwa 
legnickiego Wykorzystując sprzy­
jające warunki atmosferyczne na 
tak zwanym bajorku w legnickim 
parku przeprowadza się masowe 
zawody łyżwiarskie przede wszy­
stkim dla dzieci i młodzieży. W 
lutym roku bieżącego odbędzie się 
w tym miejscu festyn zimowy. Or­
ganizatorzy licząc się z kapryśną 
pogodą zaplanowali liczne konku­
rencje zastępcze, a między innymi 
bieg z przeszkodami, rzuty piłką 
do celu, konkurs rysunkowy, oraz 
slalom na wrotkach. Z innych 
przedsięwzięć na uwagę zasługuje 
propozycja niedzielnych wyjazdów 
w góry (od 9 stycznia do 13 mar­
ca) z instruktorami narciarskimi, 
mających na celu przeprowadze­
nie kursów jazdy na nartach.

lir

Zarząd Wojewódzki Szkolnego Związ­
ku Sportowego organizuje w lutym 
wojewódzkie zimowe igrzyska młodzie­
ży szkolnej oraz mistrzostwa woje­
wództwa młodzików obejmujące nar­
ciarstwo klasyczne i alpejskie oraz łyż­
wiarstwo szybkie. Finały konkurencja 
narciarskich odbędą się 13 lutego o 
godzinie 11 w Gaworzycach natomiast 
zawody łyżwiarskie zaplanowano na 15 
lutego (godzina 14) na sztucznym to- 
rze w Lubinie.

*

W niedzielę (23 bm.) w legnickiej 
Szkole Podstawowej nr 19 odbył się 
II Wojewódzki Finał Turnieju Tenisa 
Stołowego, zorganizowany przez ZW 
ZSMP oraz ZW TKKF, Radę Woje­
wódzką LZS i OZTS wojewódzkiej Fe­
deracji Sportu.

W turnieju wzięła licznie udział mło­
dzież ucząca się i pracująca. Pierwsze 
miejsce w poszczególnych grupacn wie­
kowych zajęły: Elżbieta Rudnicka, Bo­
żena Kowalska, Jolanta Krzyżaniak, 
wśród chłopców: Mirosław Maksym- 
czuk, Zbigniew Marcyniuk, Jerzy Ku­
rzawa i Jacek Krawczyk. Mimo, że po­
ziom turnieju nie był najwyższy, 
dał dużo zadowolenia i rado­
ści uczestnikom.

*
Klub SMZM w Lubinie „Nasza Cha­

ta” przyjmuje zapisy do szkółki sza- 
.chowej. Zajęcia odbywają się w po­
niedziałki i środy w fiodz. 16—20.

(Z. Ł>
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półfabrykaty miedziowe 
V/ KRAJACH 

K A PITA LISI YCZN1CII

Międzynarodowa Rada Fr°d^‘ 
centów Półfabrykatów Miedzio- 
wych opublikowała raport zaw.e- 
rający prognozę określającą wiel­
kość produkcji i sytuację na rynku 
półfabrykatów miedziowych w nie­
których krajach kapitalistycznych 
w ciągu najbliższych lat. Do orga­
nizacji tej należą: Austria, Belgia, 
Wielka Brytania, Grecja. Hiszpa­
nia. Włochy, Holandia, Portugalia, 
kraje skandynawskie. . Francja 
RFN. Szwajcaria i Japonia.

Zgodnie z oceną zawartą w opu­
blikowanym raporcie produkcja 
półfabrykatów miedziowych ’ i sto­
pów miedzi wzrośnie w 1976 roku, 
w porównaniu z rokiem 1975 o 4.2 
min ton. Największego przyrostu 
produkcji półfabrykatów około 15 
proc., oczekuje się w Belgii. Fran­
cji i w Japonii; natomiast spadku 
produkcji oczekuje się w krajach 
skandynawskich i w Szwajcarii.

Prognozy zawarte w raporcie 
mówią, że w 1978 r. produkcja pół­
fabrykatów w wymienionych kra­
jach osiągnie poziom z 1973 r. — 
5,4 min ton, zaś do 1983 r. średnie 
roczne tempo przyrostu produkcji 
będzie wynosić 3.4 proc., podczas 
gdy w latach 1963—1972 wynosiło 
4,6 proc.

Raport stwierdza, że niski wskaź­
nik tempa przyrostu produkcji na 
najbliższe 8 lat wynika z coraz 
częstszego zastępowania półfabry­
katów miedziowych wyrobami z in­
nych metali.

(Wg „BIKI", 19 VIII 76 r.)

MIEDŹ W PAPUA — 
NOWA GWINEA

Złoża rud miedzi na wyspie Bo- 
ugainville w Papua — Nowa Gwi­
nea eksploatuje Towarzystwo 
„Bougainville Copper, Ltd.”. Wed­
ług danych z końca 1974 roku — 
zapasy rudy wynoszą około 870 
min ton, ze średnią zawartością 
miedzi — 0,47 proc. Oprócz miedzi 
ruda zawiera, wśród licznych in­
nych metali — złoto i srebro; za­
wartość tych metali w jednej to­
nie rudy ocenia się odpowiednio na 
0,53 i 1,70—1,73 g. Ruda wydoby­

wana jest przerataana na koncenl.

ciągiem do odległego o 28 km poi 

tUwnS’r wspomniane wyżej to-

Iroktów przewidujących aosmr y 
L Japonii, RFN i Hiszpanii, pra- 
w?e 2Pmln ton koncentratów mie­
dziowych w ciąg'-'i 1;’ lat- .

Ostatnio towarzystwo P^Plsa’° 
ki tka krótkotermi nowych kon trs 
tów na dostawą koncent,atowmieo 
dziowych; m. m. -8
USA i ChRL. .

W 1975 r. towarzystwo pi zeiom 
ło 31.120 tys. ton rudy i wyprodu­
kowało 595.9 tys. ton koncentra- 
>>w miedziowych zawierających 
172,5 tys. ton miedzi. W ciągu 
1976 r. towarzystwo sprzedało 
169,9 tys. ton koncentratów mie- 
dziówyćh. (Wg jB1KI„ 7 X 1976)

WZROST PRODUKCJI A1IEDZI 
W PERU

Wśród krajów produkujących 
miedź Peru przesunie się z siód­
mego miejsca na piąte dzięki peł­
nemu uruchomieniu możliwości 
produkcyjnych kopalni miedzi w 
Cuajone. Uruchomienie to ma na­
stąpić w przewidywanym terminie 
tj. w styczniu 1977 r.

Poczynając od przyszłego roku 
produkcja miedzi tzw. „czarnej. 
(blister) w uruchomionej kopalni 
wyniesie 165 tys. ton, zaś wpływy 
dewizowe z eksportu pozyskiwanej 
miedzi wyniosą rocznie około 70 
milionów dolarów.

(Wg „Die Welt”, 12 X 1976) 
Peruwiańskie, państwowe towa­

rzystwo „Mineto Peru” planuje 
rozpoczęcie eksploatacji w drugiej 
połowie 1977 roku kopalni Sier­
ra Verde wydobywającej rudę 
miedzi. Przewidywana roczna pro­
dukcja wynosić będzie 33 tys. ton 
rudy. W pierwszym etapie eksplo­
atacji kopalni będzie wydobywać 
się rudy utlenione, których zapasy 
określa się na 97 min ton — ze 
średnią zawartością miedzi 0,64 
proc. W drugim etapie przystąpi 
się do wydobywania rud siarczko­
wych, których zapasy określa się 
na około 1.002 min ton — ze śred­
nią zawartością miedzi 0.7 proc. 

Wyasygnowana suma na reali­
zację pierwszego etapu rozruchu 
kopalni Sierra Verde przekroczy 
200 min dolarów. Nakłady na rea­
lizację drugiego etapu nie zostały 
jeszcz-e określone.

(Wg „BIKI”, 21 VIII 1976)

s‘aia'* * * * * r,e słów
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CHOCIANÓW

legiom d/s
nCjSzelrtifcu 8 * w wy-
ciamowie (z zamianąsokośfe 3.500 z, otych P

28 wrześni 1J76 ro » w sk]e_ 
winiony W5rwo}B,J’SgnJw5e. bę- 
pie spożywczymUży- 
dąc 
wal.
zwoitych.

pny<j/s Wyk,rtKolegi urn 
nsic-zeln.Ku m1 ? a i ~m„i •> ann 
cianowie ukarało J-f?-^owicZA 
złotych Henryka bAT?J®Jn53 r 
fsvna Zb'gniewa, ur. laX19ao r., 
z?m. w Chocianowie) 3 
7G r Ok. godz. 15 na trasie Cha 
e^nów — Parchów obwiniony je­
chał samochodem marki fiat 1 n'a 
sku‘ek niezachowania należytej o- 
strożnośoi. jadać z dużą szy-bkosoą. 
wp?dl w poślizg powodując wy­
padek d rogowy. 51

Kolegium d/s Wykroczeń przy 
prezydencie miasta w Lubinie u- 
karalo Witolda KAZIMIERSKIE­
GO (syna Antoniego, ur. 17. V. I9IR 
r zam. w Lubinie) karą grzyw­
ny w wysokości 5.000 złotych z 
zamianą na 90 dni aresztu zastęp­
czego. 21. IX. 76 r. będąc w stanie 
wkazującym na spożycie alkoho­
lu obwiniony wszczął awanturę z 
konsumentami w restauracji „Ko­
smos”, używając przy tym słów 
wulgarnych.

59-k
PASZOWICE

Kolegium d/s Wykroczeń przy 
naczelniku gminy w Paszowicach 
ukarało grzywną w wysokości 
3 000 złotych Jana SZWEDA (żarn. 
Żarek 19), za to, że 9 września 76 
r. jechał motorowerem po drodze 
publicznej, będąc w stanie wska­
zującym na spożycie alkoholu.

CO-k
PROCHOWICE

Kolegium d/s Wykroczeń przy 
naczelniku miasta i gminy w Pro­
chowicach ukarało Tadeusza 
BRELSKIEGO (syna Józefa)

UKARANI PRZEZ KOLEGIOM

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT DROGOWYCH

Oddział- Budowy w Lubinie ul. Stary Lubin 

poszukuje dla pracowników
SAMODZIELNYCH mieszkań 

NA TERENIE LUBINA.

Warunki płatności do omówienia na miejscu.

Zgłoszenia prosimy kierować pod w/w adres lub t 
lefonicznie na nr 417-87.

KUPIĘ mieszkanie typu M-2 lub 
garsonierę na terenie zagłębia miedzio­
wego, najchętniej w Lubinie, wiado­
mość: tel. 428-70.

64039-g
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SPRZEDAM nabijarkę naboi nutosyfo- 
nowych. Oferty proszę składać 
ciakcji. 0G40,u g
ZGUBIONO bilet roczny PKS na naz­
wisko Józef Paluch, Legnica. Jawo­
rzyńska 227c. 012213-1*

dom 
W 
M-l

SPRZEDAM 
Żukowicach, 
szkanie typu 
nic, Polic- 
Moljfiski, 
go-w a.

jednorodzinny w 
rozliczeniu mie- 
lub M-3 w Lubi- 

r-7 01, >z’,b GlQ80wie. Adam 
67-231 Żukowice 7 koło Gło- 

KOMUNIKAT ' 0640428

f nh^lnc ?cbra,l*« członków PZW (kolo 
Lubin miasto) odbędzie się 3o stycznia O fiodz. 10.30 ,V irnodzieiSwym Do“mu 
Kultury przy ul. Odrodzenia 32.

CHOJNÓW

Kolegium d/s Wykroczeń przy 
naczelniku miasta w Chojnowie u- 
karalo Mieczysława JEŻYKA (zam. 
w Świdnicy, ul. Komunalna la/1) 
grzywną w wysokości 5.000 zło­
tych (z zamianą na 90 dni aresztu 
zastępczego). 9. I. 77. r. ok. godz. 
18.15 obwiniony wszczął awanturę 
w kawiarni „Jubilatka” w Chojno­
wie z Januszem J. używając słów 
wulgarnych. W tym samym dniu 
ok. godz. 19.45 bez uzasadnionej 
przyczyny wszedł do prywatnego 
mieszkania w Chojnowie przy ul. 
Legnickiej, gdzie używał słów 
wulgarnych. W mieszkaniu znajdo­
wały się małe dzieci. Obwiniony 
był w stanie nietrzeźwym.

58-k
LU3IN

Kc legium d/s Wykroczeń przy 
prezydencie miasta w Lubinie u- 
karalo Ryszarda OBARĘ (syna 
Alojzego, ur. 20 II. 1959 r., zam. 
w Budkowie 42) grzywną w wyso­
kości 5.000 złotych (z zamianą na 
90 dni aresztu zastępczego). 15. IX. 
76 r. obwiniony będąc w stanie 
nietrzeźwym zaczepiał,. przechod­
niów na ulicy Wrocławskiej w Lu­
binie, używając w stosunku do 
nich słów wulgarnych.

grzywną w wysokości 3.000 zło­
tych i Czesława LACHA (syna
Rudolfa) grzywną w wysokości
2.500 złotych — zamieszkałych w
Prochowicach, za to, że 31. VIII. 76
r. o godz. 21 zabrali w celu przy­
właszczenia ze Strzelnicy Sporto­
wej w Prochowicach wiatrówkę 
typu „Łucznik”, wartości 500 zło­
tych, na szkodę Zjednoczonego 
Przedsiębiorstwa Rozrywkowego 
Oddział w Krakowie.

61-k 
ŻUKOWICE

Kolegium d/s Wykroczeń przy 
naczelniku gminy w Żukowicach 
ukarało następujące osoby:

Mieczysława PUCHNIARZA (sy­
na Pawła, ur. 20 1 1939 r., zam. w 
Brzostowie) karą grzywny w wyso­
kości 2.000 złotych. 23 XI76 r. na 
trasie Głogów — Żukowice, obwi­
niony będąc w stanie wskazują­
cym na spożycie alkoholu prowa­
dził motorower marki „komar”.

■Ar
Edwarda KMIECIKA (syna Wła­

dysława, ur. 9 VI 1954 r., zam. w 
Szczepowie) karą grzywny w wy­
sokości 1.800 złotych. 30 XI 76 r. o 
godz. 23 w Ośrodku Szkoleniowym 
w Szczepowie obwiniony zakłócił 
porządek publiczny i ciszę nocną 
wywołując awanturę. Był pod 
wpływem alkoholu^’ 62-k

g Dyrekcji, Radzie Zakładowej ZG „Lubin” oraz przyjaciołom i znajomym.! 

fektórzy okazali pomoc i wzięli udział w ostatniej drodze mojego MĘ2AJ 

A . © r

I Maksymowicza i
ŚLserdeczne-podziękowania składa N
| ■ |
. 034049-g ŻONA Ż DZIEĆHra

064038-g MĄŻ z całą RODZINĄ!

■serdeczne podziękowania- składa

^wszystkim, którzy oktuałGi pomoc w ciężkich chwiiach ł wz.ęli udzia| 

gw pogrzebie mojej ukochanej ŻONY



Pozny, kwietniowy wieczór. Złotoryjskie lokale gastrono­
miczne tętnią życiem. W dymie papierosów, w oparach al­
koholu mijają godziny soboty. Wyludnione o tej porze ulice 
miasta ożywają z rzadka, gdy pojawi się samochód lub spóź­
niony przechodzień...

Z GWARNEJ...
...„Kaczawianki” wychodzą dwaj 

mężczyźni. Młodszy, kilkunastolet­
ni, prowadzi pod ramię starszego, 
zdrowo już podpitego. Zmierzają 
w kierunku ulicy Nowotki. Zatrzy­
mują się przed bramą budynku 
7/8 przy placu Wolności. Wchodzą 
do wewnątrz. Starszy wyjmuje bu­
telkę z resztką wina. Młodszy po­
pycha go w głąb klatki schodowej, 
czeka na poczęstunek. Tajnt.en wy­
pija wino sam, odstawia butelkę i 
rusza do wyjścia. Trąca młodsze­
go. Prowokacja?... Wokół żywej 
duszy, jedynie za ścianą, w apte­
ce, przebywa pracownica — słyszy 
odgłosy wypadków... Młodszy ude­
rza starszego pięścią w twarz. Po­
nawia razy... Chwyta za szyjkę 
butelki po „legnickim”, uderza w 
czoło. Starszy osuwa się na po­
sadzkę wyłożoną w tym miejscu 
papierem falistym Młodszy kopi«, 
depcze... Leżący oddycha. Chłopak 
podkłada mu pod głowę kafel pie­
cowy. Przez podwórko idzie do 
domu by za kilka minut wrócić. 
Leżący nie zmienił pozycii, oddy­
cha. Chłopak wraca do domu, je 
kolację i kładzie się spać... Na­
stępnego dnia rano 'dowiaduje się 
od brata o znalezieniu zwłok męż­
czyzny. Wychodzi z domu, zaglą­
da do bramy przy placu Wolno­
ści. Nie zastaje żadnych śladów z 
ubiegłej nocy. Cały dzień przeby­
wa z rówieśnikami. Wieczorem, po 
powrocie z seansu kinowego, zo- 
staje zatrzymany przez MO...

W SOBOTĘ...
...24 kwietnia 1976 roku, prze­

jeżdżający radiowozem funkcjo­
nariusz MO z Komisariatu w Zło­
toryi został poinformowany przez 
Jana Malickiego, że w bramie bu­
dynku przy placu Wolności leży 
zakrwawiony Zdzisław Mularczyk. 
Pod wskazany adres udał się pa­
trol milicyjny. W klatce schodo­
wej, na arkuszu papieru falistego 
znalazł leżącego mężczyznę, który 
oddychał słabo. Przybyły w kilka 
minut później lekarz pogotowia 
stwierdził zgon. Ekipa dóchodze- 

■ niowo-operacyjna z Komendy Wo­
jewódzkiej MO w Legnicy, stwier­
dziła, że zmarłego uderzono w gło­
wę butelką po winie, o czym 
świadczyły odłamki szkła na twa­
rzy, na kołnierzu kurtki, na wło­
sach oraz na ubraniu. Na karto­
nie, na którym leżały zwłoki, od­
kryto ślady tzw. korkotrampek...

ZDZISŁAW MULARCZYK...
...zwany przez znaiorrwch ..Zdzi­

siem” mieszka! ze swoim bratem 
w budynku odziedziczonym po 
zmarłych rodzicach. Brat pracował 
w Zakładach Górniczych a on, nie 
pracujący, opiekował się domem. 
Po przebytym urazie głowy ucho­
dził w opinii sąsiadów jak i zna­
jących go z widzenia mieszkańców 
Złotoryi za człowieka upośledzo­
nego. By! stałym bywalcem pijalni 
piwa przy miejskim targowisku i 
podrzednei ..Kaczawianki”. W lo­
kalach wyłudzał od konsumentów 
drobne kwotv na alkohol bądź do­
magał się poczęstunku piwem czy 
wódką Niewiele mu było trzeba, 
aby się upić. „Zdzisiu”, kawaler i 
bezdzietny, uchodził za człowieka 
nie mającego zarówno serdecznych 
przyjaciół jak i wrogów. Starzy 
bywalcy lokali traktowali go z po­
błażliwością jako nieszkodliwego 
pijaczynę, nie wyrządzającego ni­
komu krzywdy...

Brat Zdzisława Mularczyka owej 
soboty wyjechał w południe do 
pracy. Po godz 18 „Zdzisio” od­
wiedził mieszkanie Romana Felik- 
siaka, gdzie poczęstowano go pi­
wem. Pijanego szybko wyprawio­
no z mieszkania, gdyż już około 
godz. 20 idący z piwiarni do „Ka­
czawianki” Jerzy Kalinowski zau­
ważył go w pobliżu kiosku „Ruchu”, 
obok restauracji. Pół godziny póź­
niej przysiadł się w „Kaczawian- 
ce” do stolika kelnerek. Po kilku­
nastu minutach dwukrotnie usiło­
wał przysiąść się do stolika Jerze­
go Kalinowskiego, Józefa Marci­
niaka i Józefa Michałów, prosząc 
o nalanie mu wódki do kieliszka. 
Odpędzono go grożąc kopniakiem... 
Zasnął przy sąsiednim stoliku. 
Wpół do dziesiątej trzej funkcjo­
nariusze MO, którzy weszli do lo­
kalu, polecili „Zdzisiowi” udać się 
do domu. Gdy zniknęli mu z pola 
widzćnia, powrócił. Jeden z naga­
bywanych bywalców lokalu popro­
sił Stanisława Makucha aby od­
prowadził „Zdzisia” do domu. Ma­
kuch zapalił papierosa, wziął Mu­
larczyka pod ramię i poprowadził 
w kierunku ulicy Nowotki...

ZATRZYMANY...

...następnego dnia, a tymczaso­
wo aresztowany 27 kwietnia Sta­
nisław Makuch, przyznał się do 
bicia Zdzisława Mularczyka pię­
ściami, uderzenia butelką i przy­
padkowego nadepnięcia na brzuch. 
Wyjaśniał, że nadepnął wówczas, 

. gdy ciągnął nieprzytomnego „Zdzi­
sia” po posadzce. Zaprzeczył, by 
miał zamiar go zabić. Dowiedziaw- 
A7,v nóź^ie^ 7 oostanowiema

JERZY WiTECKi
prokuratora o przedstawieniu za­
rzutów, że przyczyną zgonu było 
kopanie i deptanie po brzuchu, 
oskarżał o to innych, o współudział 
pomawiał ojca i kolegów, przyzna­
jąc- się jedynie do uderzenia pię­
ściami i butelką. Przebieg zajścia, 
jakie rozegrało się w bramie i w 
klatce schodowej ustalono na pod­
stawie wyjaśnień Stanisława Ma­
kucha, oględzin miejsca zdarzenia 
i sekcji zwłok.

Stanisław Makuch wielokrotnie 
zmieniał podczas przesłuchań prze­
bieg zaiścia dlatego też przyjęto, 
że najbliższe prawdy jest to. co 
powiedział bezpośrednio po za­
trzymaniu przez MO. Nie znał wó­
wczas bezpośredniej przyczyny 
zgonu Zdzisława Mularczyka i nie 
miał możliwości skonstruowania 
kłamliwej wersji zdarzenia.

Wynik sekcji zwłok i opinia 
biegłego lekarza wykluczyły moż­
liwość spowodowania obrażeń cia­
ła, a zwłaszcza poważnych obrażeń 
brzucha przez jednorazowe nadep­
nięcie nogą obutą w korkotramp- 
ki...

STANISŁAW MAKUCH
...w chwili popełnienia czynu 

miał ukończony szesnasty rok ży­
cia. Dwa lata wcześniej Wydział 
dla Nieletnich Sądu Powiatowego 
w Legnicy za kradzież roweru za­
stosował wobec niego dozór kura­
tora sądowego... Z wywiadów śro­
dowiskowych kuratora: „...w dzie­
ciństwie ulegał wypadkom z obra­
żeniami głowy. W podstawowej 
szkole specjalnej sprawiał spore 
trudności wychowawcze, często u- 
ciekał z lekcji i uczył się bardzo 
słabo.. Chloniec bv! zaniedbany

wychowawczo w domu, ojciec nad­
używał alkoholu a matka była za 
mało wymagająca wobec swojego 
trzeciego dziecka. Rodzice, oboje 
na rentach inwalidzkich, prawie 
zupełnie nie interesowali się po­
stępami syna w nauce.

Stanisławowi Makuchowi zda­
rzały się drobne kradzieże w szko­
le, ojcu podkrada! pieniądze. Ku­
pował papierosy i alkohol, na co 
dzień, pozostając bez faktycznej 
opieki, przestawał z rówieśnikami 
mocno już zdemoralizowanymi. 
Wspólnie z nimi wałęsał się bez 
celu po mieście... Rozmowy profi­
laktyczne, jakie przeprowadzali z 
nim funkcjonariusze MO. nie od­
nosiły skutku. W październiku 
1975 Stanisław Makuch porzucił 
naukę w szkole specjalnej, nie da­
wał sobie rady. Pracował doryw­
czo przy rozładunku towarów w 
PZGS, zatrudniał się do zrzucania 
węgla do piwnic, świadczy! drob­
ne usługi sąsiadom. Psychiatrzy 
stwierdzili, że chłopiec, wykazują­
cy cechy zaburzeń osobowości o 
charakterze socjopatycznym oraz 
objawy ociężałości umysłowej miał 
ograniczoną zdolność pokierowania 
swoim postępowaniem ale nie w 
stopniu znacznym...

WYROK...
...zapadł 17 września ubiegłego 

roku. Sąd Wojewódzki w Legnicy 
skaza! Stanisława Makucha za 
czyn z art. 148 § 1 Kodeksu Kar­
nego na karę długoletniego pozba­
wienia wolności.

★
Od autora: Nazwiska osób wy­

stępujących w publikacji są zmie­
nione

PiSZfi ao nas czytCMM: — 
„Mieszkam w hotelu robot­
niczym przy ulicy Małomic-.. 

klej w Lubinie. Oddano go do u- 
żytku w lipcu ubiegłego roku. Ra­
zem z budową mojego hotelu roz­
poczęto budowę pawilonu. Miał tu 
być sklep spożywczy (w pobliżu 
jest tylko jeden, mały i kiepsko 
zaopatrzony) kawiarenka czy też 
stołówka. We wrześniu prace za­
kończono i wszyscy oczekiwaliśmy 
na otwarcie tej potrzebnej placów­
ki. Niestety, pawilon stoi pusty, 
zamknięty i zapomniany. Czyżby 
stać nas było na budowę malo­
wanych domków?”

Handel narzeka na brak lokali, 
budowlanych trzeba prosić, by coś 
tam z tej branży postawili, a tu 
pawilon, pewnie więcej niż GO me­
trów kwadratowych, z zapleczem 
leży odłogiem. Czyżby handlowcy 
mieli tak wielki wybór pawilonów 
że mogą w nich przebierać jak 
w ulęgałkach? A może wybudo­
wano to coś z myślą o przyszłych 
pokoleniach?

W wydziale handlu Urzędu Miej­
skiego w Lubinie powiedziano nam, 
że na ślad owej budowli natra­
fiono... przypadkiem. Przypadek 
bowiem zrządził, iż przechodząca 

tanuędy urzędniczka wypatrzyła 
pawiion i zainteresowała się nim. 
Z przypadku więc narodziła się 
sprawa urzędowa i to poważna. 
Zakrawa to na ponury żart, ale 
nie takie już rzeczy widzieliśmy.

W komisji planowania tegoż u- 
rzędu też o sprawie nie wiado­
mo. To znaczy wiadomo teraz, lecz 
kiedy pawilon wznoszono, czy tez 
zamierzano wznosić, nikt o tym 

skorzys,,.'.. z tego, moim zdaniem, 
dość niedorzecznego przepisu, i po­
stawił nic nikomu nie mówiąc ÓW 
pomnik własnej niekompetencji.

Dlaczegóż niekompetencji? Dla­
tego, że w grudniu (sic!) wybrała 
się do obiektu wysoka komisja: 
przedstawiciele wydziału handlu, 
budowniczych i San-Epidu, by 
stwierdzić, iż nadaje się on co 
najwyżej na podręczny magazyn 

speców od planowania, nie raczył 
poinformować. Ze strony formal­
nej rzecz wygląda tak: jeżeli o- 
biekt 'jest ściśle związany z 
osiedlem, nazywa się go u- 
sługą podstawową i nie wy­
maga on akceptacji komisji pla­
nowania, zaś inne placówki, o cha­
rakterze bardziej ogólnosłużebnym 
— tak. Tak więc wykonawca pa­
wilonu, jak należy się domyślać, 

części zamiennych, nie zaś na pla­
cówkę handlową. Okazało się bo­
wiem, iż nie zaprojektowano w od­
powiedni sposób miejsc na urzą­
dzenia chłodnicze (nie zadano so­
bie trudu by zmierzyć jak długa 
jest typowa łada chłodnicza), że 
szwankuje wentylacja, że zaplecze 
nie jest takie, jakie być powinno, 
słowem, że nie można tu pracować, 
a tym bardziej handlować, bo bę­

dzie to w niezgodzie z przepisami 
i zdrowym rozsądkiem.

Doprowadzenie pawilonu do u- 
żyteczności handlowej wymaga na 
dobrą sprawę przeprojektowania 
całego wnętrza — wyburzenia kil­
ku ścianek, zainstalowania odpo­
wiednich urządzeń sanitarnych: To 
kosztuje. To powiększa sumę wy­
łożoną na budowę. Kogo na to 
stać? Stać na to Przedsiębiorstwo 
Budowlano-Montażowe Przemysłu 
Ciężkiego w Lubinie.

jakie jest stanowisko PBMPC? 
Otóż winni są handlowcy, którzy 
nie chcąc się zainstalować w pa­
wilonie, szukają dziury w całym. 
To im się nie podoba i tamto. 
PBMPC wywiera naciski... Ale wi­
dać naciski naciskami, a bubel bub­
lem, skoro to tej chwili obiekt jest 
przerabiany. Według planów jego 
gospodarzem będzie WSS, a otwar­
cie nastąpi 1 maja.

ESTEŚMY pewni, że po tej 
publikacji otrzymamy obfitą 
korespondencję wyjaśniają­

cą, prostującą i potępiającą. Bła­
gamy tylko o jedno — o rzeczo­
wość!
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Polskę.

FENSYWA wyzwo- 
"Wlenia zapoczątko­

wana 12 stycznia 
Pf ;1945 r. z przyczoi- 
'J>’-'ka sandomierskie­

go wała aż do kapitulacji 
Niemiec hitlerowskich w ber- 
linie. Po operacji wiślansko- 
-odrzańskiej od lutego walki 
toczyły się już tylko na pół­
nocy kraju i na Dolnym 
situ. Wojna rozpętana we 
wrześniu 1939 r. rozpoczęła 
się jednak faktycznie kilka 
miesięcy wcześniej między 
wywiadem polskim i niemiec­
kim. Polska służba wywiadow­
cza od lat dwudziestu pene­
trowała Rzeszę nie gorzej niż
Abwehra

konwojujących go
granicy polsko-ru-

migdzy Abwehrą i
polskim rozpoczęła się

X Holnza Guderfąim 
„Anaroła i oraamzatora nieimcw 
wojsk pancernych, 
nrzesuT do^ central' w Warszawie 
Swa pełne kufry z fotokopia^nie­
zwykle ważnych dokument., 
□o zwierzchnicy uznali Je za 6 
falsyfikatów. Uważając Jedngn^.' 
bezcenne materiały wy • 
mogą się na cos przydać; - o, sam 
generałowie, zamiast z ■ ■ 
użytek sprzedali je Dsuxśme Bu 
reau (wywiad francuski) i Inte.uge 
ce Service (wywiad ang.elskr), a 
polskiego wywiadowcę Sosnowskie­
go skazali na kilkanaście lat w.ęzie- 
ni-a (17 września 1939 r zoslat za~ 
strzelony przez 1 
żandarmów na 
muńskiej).

Tajna wojna 
wywiadem p 

została 
Szwecji 
go za

biały) hitlerowskiej agresji na Poi

VioP=f«.>

W i a i Bułgaria w 194U r., g1* 
Belgia, Dania i Ukraina az 
nm w 1941 Holandia w 1943, a w 
%U48 Wielka Brytania, Norwegia, 
Szwecja i Portug ia. ZSRR nmał^yc 
zagrożony .przez. J^^.gwane 
nowany c- — 
miały być także

Sabina, r~’-'c 

od wewnątrz. Zaatakowane 
• ■ ■ ’ ? Stany Zjednoczone, 

rodowita warszawianka, 
do““p“racy w wywiadzie skierowana 

przez urzędującego w 
kierownika wywiadu polskie- 
pośredmclwem japońskiej 

służby wywiadowczej w Europie.

Dobrze zorganizowane placówki 
polskiego wywiadu w Berlinie, w 
Monachium, „Madras" w Essen, 
„Bilbao" w Hamburgu, placówka 
kryptonim „Adrian” we Wrocławiu, 
Hanowerze, Lipsku, Królewcu, w 
Gdańsku (mimo, że w kampanii 
wrześniowej część archiwum II Od­
działu Sztabu Generalnego wpadła 
w ręce wywiadu hitlerowskiego) nie­
przerwanie i skutecznie działały tak­
że podczas trwania wojny. W stoli­
cy Rzeszy placówką polskiego wy­
wiadu do 1935 r. kierował słynny 
wywiadowca major Jerzy Sosnowski, 
a w okresie wojny Polka o imieniu 
Sabina, w Lipsku major Smodlikow- 
ski, zaś major Jan Żychoń kierował 
ośrodkami zagranicznymi w Gdań­
sku i Królewcu. Po zdobyciu przez 
wojska niemieckie Warszawy i u- 
cieczce rządu, major Michał Rybi- 
kowski, który przed wojną pracował 
w komórce wywiadu polskiego dzia­
łającego przeciwko Niemcom, w 
czasie wojny, ze Szwecji kierował 
polskimi placówkami wywiadowczy­
mi w Rzeszy.

Z polskim wywiadem na terenie 
Rzeszy współpracowały przed woj­
ną takie osobistości jak: pewien ofi­
cer naczelnego dowództwa niemie­
ckiego, który swoje hc.oraria za 
przekazywane informacje i tajne do­
kumenty otrzymywał przez Sztok­
holm, szef sztabu jednej z dywizji 
garnizonu królewieckiego ukrywają­
cy się pod pseudonimem „Lewan­
dowski", suto opłacany przez pla­
cówki polskiego wywiadu w Berlinie 
brał spore „pożyczki" zawsze po­
trzebujący pieniędzy syn feldmar­
szałka Paula Hindenburga, współ­
pracował także stale narzekający 
na brak marek wyższy urzędnik 
Kriegsmarine oraz wielu Niemców, 
którzy swoje informacje wywiadow­
cze przekazywali Polakom z Oddzia­
łu ll( w Monachium i Hamburgu.

Tylko w jednym roku placówka 
berlińska kierowana przez Sosnow­
skiego przekazała do Warszawy aż 
150 tajnych dokumentów, wśród 
których znajdował się plan wojny 
Niemiec hitlerowskich z Polską oraz 
klucz do sejfu ówczesnego pułków* 

wczesną wiosną 1939 r., kiedy to 
berlińska placówka zdobyła dyrek­
tywę naczelnego dowództwa Rzeszy. 
Dyrektywa z dnia 3 kwietnia 1939 r. 
zakładała, iż najbliższym zadaniem 
Wehrmachtu jest zniszczenie polskich 
sił zbrojnych przez zaskoczenie. 
Kopia tego planu natychmiast zna­
lazła się w Warszawie. Gdy attache 
wojskowy ambasady polskiej w Ber­
linie alarmował rząd w Warszawie 
o zbliżającej się katastrofie wojen­
nej - na jego tajnym meldunku zna­
lazła się adnotacja: „ >anikarstwo", 
„sprawę odłożyć ad acta".

Z czego to wynikało? Z głupoty, 
okłamywania samych siebie, czy 
wręcz ze sprytnej dezinformacji i in­
spiracji wywiadu niemieckiego? Dziś 
wiadomo, że nienal .najważniejsze 
ministerstwa, w tym także tzw. 
„dwójka” od" kilku lat przed wybu­
chem wojny były dość głęboko pe­
netrowane przez agentów AJwehry. 
Świadczy o tym choćby taki fakt, że 
tylko w latach 1935—1936 polski 
kontrwywiad aresztował w Polsce aż 
34 szpiegów wywiadu niemieckiego, 
zaś w latach 1933—1939 kontrwy­
wiad zrealizował 300 spraw prowa­
dzonych na szpiegów niemieckich.

Niezwykle cennym źródłem w 
Hamburgu był szczery i oddany Po­
lak Jankowsky, dawny adiutant puł­
ku, w którym jako szeregowiec peł­
nił służbę wojskowe Adolf Hitler. 
Odtąd obaj się znali i utrzymywali 
ze sobą kontakty. Gdy !'filer został 
wodzem nazistów, Jankowsky odwie­
dzał fuhrera. lia jednym z poufnych 
spotkań z majorem Michałem Rybi- 
kowskim kolega Hitlera z wojska 
przyniósł arcyciekawr mapę Europy 
upstrzoną tajemniczymi cyframi i 
symbolami. Stanowiła ona część 
składową planu FaM Weiss (wariant 

Sabina była śmiałą, ładną i za­
lotną kobietą, która na pułkowych 
uroczystościach w Augustowie, Pod- 
brodziu i Grodnie wprost królowała 
wśród kresowych żon oficerów 
przewyższając je solidną edukacją 
(znała kilka obcych języków) i talen­
tem kobiecej przeb.egłości. $

Na trasie między Warszawą a 
Grodnem leżały słynne wówczas 
Druskienniki. Stroskana i samotna 
(po rozwodzie). Sabina dość często 
zatrzymywała się tu, aby zmienić 
nastrój i trochę odpocząć. W Dru- 
skiennikach poznała oficera polskie­
go lotnictwa wojskowego. Umawiają 
się, że wkrótce spotkają się tu po­
nownie. Niebawem przyjechała do 
tego uzdrowiska.

Po kojąc' chc cła odwiedzić swo­
jego adoratora w jego pensjonacie. 
Gdy znalazła się na werandzie u- 
słyszała głos'’ dwć ~h mężczyzn roz­
mawiających w pokoju lotnika po 
niemiecku. Nieco speszona przysta­
nęła. Zainteresowała ją treść roz­
mowy. Ukryła się na werandzie. 
Przez otwarte okno z pokoju pilota 
dolatywały słowa, które wprawiły ją 
w osłupienie. Lotnik dyktował, a rezy­
dent wywiadu niemieckiego słuchał 
i notował: spis polskich jednostek 
lotniczych, do jakich te jednostki 
armii należały, które dywizjony znaj­
dowały się w dyspozycji naczelne­
go wodza, wymieniał liczby i typy 
samolotów, naizwiska polskich do­
wódców i pilotów, podyktował wiele 
danych o lotniskach i składach pa­
liwa, o lotniskach polowych i wę­
złach lotniczych. W końcu druskien- 
nicki amant zapytał vdenta Ab- 
wehry, czy uzgodniona uprzednio 
kwota pieniędzy została wpłacona na 
jego konto. Odtąd Sabina zaintere­
sowała się pracą wywiadu, postar 
now.ła ścigać zdrajców ojczyzny.

Nazajutrz przyjechała do Warsza­
wy. Ze wzgiędu na niedawny roz­
wód z mężem i eperkusje jakie "tą 
sprawą wywołała w małym m.eście 
_  Sabina nie chciała zgłaszać in­
cydentu z Druskiennik w komórce 
kontrwywiadu wojskowego w Grod- 
nie, choć szefa tej komórki kapitana 
Alfonsa Jakubiańca znała bardzo 
dobrze. W stolicy, korzystając z pro­
tekcji wuja, Sab na otrzymała pracę 
w Północnym Towarzystwie Akcyj-' 
nym, którego właścicielem był N>e- 
m.eć. M. in. zaopatrywało one także 
wojsko, hu miała możność zauwa­
żyć, że tzw. góra z poszczegó.nych 
m nistersiw, f jneralow.e i pułkow­
nicy — była do łębi skorumpowa­
na. Zrozum ała, że za p- //tarzanymi 
wciąż słowami „wojn> nie będzie" 
kryła się gotowość do komprom.su 
z Niemcami dla ocalenia władzy i 
pieniędzy.

Tymczasem jak piorun z jasnego 
nieba w Polskę runęła 'awina hitle­
rowskich czołgów I samolotów. 
Wojna zaskoczyła wszystk.ch. Sabi­
na znając ob— języki zajęła się za­
łatwieniem ewakuacji cudzoziemców 
z bombardowanej Warszawy. Akcją 
ewakuacji kierował dyplomata 
szwedzki. W różnojęzycznym tłumie 
dostrzegł ją kpt. Tsugue Hirotani, 
kolega majora Mizuno, który w 1938 
roku odbywał praktykę w 5 pułku w 
Wilnie. W 1939 r. jako oficer wywia­
du japońskiego Hirotan- prace wał w 
ambasadzie Japonii w Warszawie. 
I właśnie w tym dramatycznym dniu 
dla stolicy. I ' porzuconego przez 
rząd narodu - w podziemiach piw­
nic pod pałacem Blanka, Sabina 
składając przysięgę stała się żołnie­
rzem polskiego wywiadu. 21 wrześ­
nia zaopatrzona w j-."‘-ki pasz­
port wraz z grupą personelu i ro­
dzin pracowników ambasady japoń­
skiej w Warszawie wyjechała z wa‘- 
czącej stolicy do Rzeszy. Tego sa­
mego dnia przez Litwę i Łotwę po­
dążył za nią major Michał Rybikow- 
ski.

W stolicy Szwecji urzędował już 
pułkownik Makoto Onodera, spra­
wujący funkcję szefa wywiadu ja­
pońskiego na Europę. W przeci­
wieństwie do swojego poprzednika 
Onodera wyraźnie sympatyzował z 
rządami wojsk alianckich. Wkrótce 
między nim a majorem Rybikowskim 
zawiązała się nić przyjaźni która 
później przerodziła się w ścisłe 
współdziałanie wywiadu polskiego z 
wywiadem japońskim w Europie 
przeciwko Niemcom. Z inspiracji 
Michała Rybikowskiego późniejszy 
generał Onodera zatrudnił Sabinę w 
berlińskim poselstwie Mandżukuo 
(mandżurskim), skąd dzietna Polka 
uchodząca za „Japonkę" w czasie 
wojny wykonała .v:ele zpc ażnych 
zadań wywiadów ych w Berlinie l 
Warszawie. Wpadła jako łączniczka 
przewożąc w skryptach instrukcje 
i pieniądze dla placowe' wywiadu 
działających w kraju. Resztę wojny 
spędziła w Ravensbruck (zginęło tu 
17 tysięcy Polek), w obozie wyzwo­
lonym 1 maja 1945 r przez wojska 
radzieckie w ramach stycznowej 
ofensywy wyzwolenia l wolności.

Opracował: JAN WORKOWSKI

komprom.su
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PIĄTEJ1 Antena.

film radź.
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PROGRAM II

losów swoich

wŚRODA

PONIEDZIAŁEK PROGRAM II

ode. V.

(ode. I)

23.50
bliSOBOTA

Dziennik. Jęz. angielski.
Obiektyw 23.25PROGRAM II

CZWARTEK„Piosenka 17.00
16.00

na j m ł odszy c h19.00 dek u men taJ-

„Jazz memoriał w praskim stu-18. 10
2 rad

18.10

fiiim

fab. w życiu uczu-

22.55 Dziennik.

PROGRAM II

pr.

splot oko-

rpore-
odc.

22.00

Nie-potrzebn-.e

sarn i to

nie tak 
to dro-

danej 
Niby

i śro- 
osoby,

czącej i bardzo 
tylko dla Ryb.

osoby mil- 
zaufanie —

16.00
16.10

„W drodze do nowego”.
NURT.
Dziennik.-
Obiektyw.
Teieferie ze smokami.
„Przygody czarnego kaólewjeza”

.Chamscnada”. 
z nami”.

w Europy w

Telefe___
„Przygody czarnego królewicza”

1-1.40 
1C.CO
Cd

17.25
17.40

15.20 NURT.
16.00 Dziennik.
16.10 Obiektyw.
16.30 Teieferie ze Zwierzyńcem.

,. Zamko-w.
Jęz. niemiecki.

tym tygodniu . 
zaplanowałeś.

zrekom- 
tygodn-.a,

Program dnia.
„Turniej o Srebrna Łódkę”. 
„Opera — zwierciadło narodu”.

•20
.55

Program dnia.
Dziennik.
Obiektyw
Teieferie ze smokami. ' 
Studio TV młodych. 
Świat i Polska.

Wrocławski Blok Rozmaitości.
Dobranoc dla najmłodszych i

PROGRAM II 
Jęz. angielski. 
„Malarstwo i film”.

I — 22 VIII
N1ESPODZ1EW ANE spotkanie : 
osoba poznana, w lecie me po­
winno cię wytracić 
gi .Miły upominek 
osoby? ~ 
bota, 

zególnle 
wach finansowych 
ny obrot.

Dobranoc dla najmłodszych i

i Widowisk
„Pół żartem

VIII — 22 IX
SPRAWY wokół których od da-

„Lecą 
v reż.

sądku bo ła 
to wszystko, 
kałeś W ty

t u?e własne umiejętności.

Zanclskiej.
2?.00

76”.
22.30

dla najmłod

17.50 Sobota młodych:
18.10
18.45

10.30
10.25
1'1.35
I Festiwal Polskich Filmów i Wido­

wisk Telewizyjnych — Olsztyn 77.
12.15 „Pryzmat”.

13.25
13.45
14.15

gwiazdom. . 
III — 20 IV 
ZAPOMNIAŁEŚ o 
dawno obietnicy, 
biazg. ale... Zwracano się prze­
cież do ciebie jako do reprezen­
tanta firmy. Twoje najnowsze 
hobby wkrótce przyniesie ci 

wiele zadowolenia, z nim też związany będzie 
najbliższy wyjazd

BYK 21 IV — 20 V
NADCHODZĄCE dni zapowiada- ’ 
ją się rewelacyjnie pod ka'-^- ;n 
względem. Uważaj jednak aby w 
takiej ..powodzi” powodzenia 
nie popełnić przykrych błędów 
i gaf. Pozwól i najbliższym 

mieć satysfakcję, bo spora w tym także ich 
zasługa.

BLIŹNIĘTA 21 V — 22 VI
ROZMOWA, którą przeprowa­
dziłeś w ubiegłym tygodniu bę­
dzie miała pomyślny finał w 
poniedziałek lub wtorek. Musisz 
dobrze się przygotować, bo pa­
rę osób zechce poznać twoje pla­

ny tv szczegółach Nie mów jeszcze o wszyst­
kim..

RAK 23 VI — 22 VII
NIE żałuj tego kroku.

Jęz. niemiecka.
Program dna a.
„Mam pomysł”.
Notatnik kulturalny.
Zagraniczny film

23 XI — 21 Xlt 
NIEPRZEWIDZIANY

będą miały pomyślny finał. Szy­
kuje się interesujące spotkanie 
towarzyskie na którym vozn'sz 
kogoś, kto zmusi cię do przemy­

ślenia najnowszych planów. Skorzystaj z rac. 
przyjaciół.

...orgz amerykańską komedię 
• „KWIAT KAKTUSA” opartą na 
pomysłowej intrydze, dzięki któ­
rej dwie pary zamieniają się part­
nerami. Najsilniejszą stroną fiS-r 
mii są dowcipne dialogi i dosko- 

-nałe aktorstwo w wykonaniu In­
grid Bergman (ha zdjęciu po 

. prawej) i Waltera Matuewa.

Nie odsuwaj chwili

18.50 Radzimy rolnikom.
1-9.00 Dobranoc dła najmłodszych 

program dla młodzieży.
20.30 „Kobiety Wardinow”

III (ostatni). '
Program roe-ryw.kcwy.
Dziennik.

22.15 24 godziny.
22.25 I Festiwal Polskich Filmów i 

Widowisk Telewizyjnych. Olsztyn 77. 
Zezem. „Paraliż postępowy44 — saty-

Rclnicze rozmowy.
12.30 TYLKO W NIEDZIELĘ.

Koncert brandenburski Bacha. 
..Czerwone i czarne kamienne”.
Teatr TV M. Gorki: „Mieszcza- 

Wystąpdą: Mariusz Dmochowski, 
Senjuk, Jan Englert* Wanda Łu- 

czyicka i in.
16.15 „Hasło” — film prod. polskiej.
17.10 „Włosy Flory czyli,-labirynt?’ — 

ode. VI „Czterdziestolatka”?
18.00 Studio sport.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Wieczór z dzienni kaem.
20.30 „Ojczym chrzestny”.
21.05 — Teatr TV. E. Bryll „Rzecz 

listo pad o wa”. Udział twora: Jadwiga 
Andrzejewska, Tadeusz Borowski, Hen­
ryk Bąk, Józef Nowak, Emil Karewicz

MIŁE dni — poniedziałek 
da. Rosną twoje szanse u ... 
na której zależy ci coraz ba 
dziej. W pracy trochę monozon 
spowodowanej „intelektu aln 
przestojem'’ Więcej troski 

święć swojemu zdrowiu. Zastój 
ciowym.

17.55 „Wysoko ku niebu” 
film prod radź.

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
pfeeram dla młodzieży.

19.30 Wieczór z dziennikiem.

9.Q0 TeJeranek.
10.20

17. io; „___, o , -
— film ser. ang.

17.35 Poligon.
Wierność lat

...oraz aiiierykańską ko nedię 
torem' filmowym, teatralnym 
telewizyjnym Janem Swiderski: 
na zdjęciu (po’ lewej)

Reż. Tomasz Zygadło.
„Gwiazdy festiwalu — Sopot

Wierzymy, że Czytelnicy przyjmyj-ten horos­
kop z przymrużeniem oka, a 
nie powierzą ' —

BARAN 21

SKORPION 23 X — 22 XI 
NIE wszystko w 
ułoży się tak. jak 
Drobne niepowodzenia 
pen su je pod koniec 
duża niespodzianka, 
w swoim otoczeniu 

spokojnej. Pełne

16.05 Jęz. francuski.
16.40 JJla młodych widzów — Decyzje 

pi ęt n as t o 1 a-i-k ów.
17.45 „David Copper field”
18.40 Wrocławski Blok Rozmaitości 
19.00

program dla młodzieży,
19.30 Wieczór z dziennikiem:
20.30 I Festiwal Filmów i Widowisk 

Telewizyjnych — Olsztyn 77 — „Parada 
blagierów” — progr. rozrywkowy.

21.20 24 godziny.
21.39 „Polskie- drogi” — ode. I pt. 

„Misja specjalna”. Reż. Janusz Morgen­
stern.

pod warunk.em.

14.00
15.20
16.00
16.10
16.30
17.60

— film prod ang.
37.25 Losowanie małego latka
38,05 „Konsylium” — cz. I.
18.35 „Komicy niemego ekranu”.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.

20.30 Kino Interesujących Filmów 
„Atak” — film prod. USA. Reż. Robert 
Aldrich.

22.20 „Konsylium” — cz. II.
22.35 Dziennik.

Pomyślny dzień — so- 
Znajdź więcej czasu dla 
na wypoczynek. W spra- 

— niespodziewanie pomyśl-

18.50 Radzimy rolnikom.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

program d-la młodzieży.
19l30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 „Koncert dla outsidera”

TV NRD.
21.50 Teatr Małych Form: — „Opo­

wiadanie z psem” — Jarosława Iwasz-

5 
notoych zna

11.30 „Cicha woda4’
15.10 NURT.
15.40 TV informator wydawniczy.
16.00 Dziennik.
'16.10 Obiektyw.

Teieferie ze smokami.
17.20 „Przygody czarnego królewicza”.
17.45 Eureka.
18.20 „Pustynia pozornie wymarła” — 

film z serii „świat, który nie może 
c^ięinąć”.

1G-45 Kronika mistrzostw Europy w 
jeździe figurowej na lodzie (tańce").

19.00 Dobranoc dla naijmłodszych i 
program dla młodzieży.

19 30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Prawda ctżasu, prawda ekranu. 

Pain-oirama filmu radzieckiego: 
żurawie” — dramat wojenny 
M. Kałatozowa.

22-16 „XYZ” (cz. I).
22.55 Dziennik.

i'VOOONIK-Robotniczej. Spółdzielni Wydawniczej „Prasa-ksiązKa-itucn' wydąwca: Wrocławskie Wydawnictwo rasowe • zvemiuU Łuszcz, .
elaw. REDAGUJE zespól w składzie: Krzysztof Debek, Tomasz Kalicki Włodzimierz KJ?11 (redaktor naczc ny), 1 rIe) techniczny) Krzysztot
Stanisław Małecki.'Czesław Pańcżuk (optacowanie graficzne), Adam Pierzchała (sekretarz redakcji). Elz eta omors a ie . Armj| czerwonej Ui-
Raczkowialt (fotoreporter); Maria Samborska ('zastępca sekretarza redakcji). Anna Stokrotka AD"ES drobne 'przyjmowane są codziennie

rELEFOŃY. sekretariat redaktora naezeinego - sekretarza redakcji udzieiają piacdw-
w godzinach pracy redakcji w Lubinie (ul. Armii Czerwonej V4)» w Legnicy Rynek 51, tel. 2 1).
ki RSW „Prasa-Książka-Ruch”, urzędy pocztowe oraz listonosze. . . f l . Rekouisów nie zamówionych redakcja nie zwraca’. Zastrze-

DRUK: — Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Kśiążka-Ruch” Wrocław, uL Piotra . g 1’5' , • ^umer Indeksu? 3643s
ga się-równlef prawo iliracinia' materiałów nie zamówionych. y  . ... . . • ... ~ ‘

i - 20 Ul .
POSPIECH, zdcnerwowan.e. naa- 
rabóinlc zaległości... Kierując s:ę 
uczuciem ńle zapominaj o

19.00 i: 
premiam

WTOREK
11.30 „Wojna i pokój — ode. 19 pt. 

„Powrót do życia”.
15.55 —
16.00
16.10
16.30
17.10
17.50 
18.25 .. Śpiewa Helena Kamburowa

19.30 Wieczór z dzienne kie m.
20.30 „Kwiat kakiuia” — komedia 

pred. a-meryk. Wśród wykonawców: In­
grid Bergman.

22 20 Jycncert dla budowniczych huty 
„Katowi-ce”

23.30 Dziennik.
23.45 Kronika mistrzostw Europy w 

jeżdzie figurowej na lodzie (jazaa do­
wolna kobiet).

24.00 Kino Nocne: „Pan Dzidziuś” — 
komedia prod. -iranc.

•uoc „ — ‘i.
i, sprawi ze :naja..,c' 
rum zainteresowania 

go grona osób. Jeśli zac 
pogodę ducha i zdrowy 

dek. możesz wiele zyskać. Nie zaniedb.uj 
respondent ji.

KOZIOROŻEC 22 XII - 20 1
DROBNE niepowodzenia, io 

znalazłeś się godnie, u-

18.46
19.00

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.

20.30 I FesUwal Filmów 
Teatralnych — Olsztyn 77 
pół serio’4 — ode.. II.

21.15 24 godziny.
21.25 „Prćba ognia’4 film
22.35 NURT.

16.35 Język rosyjski.
17.10 „Za kołem polarnym” - 

ZSRR.
17.40 Walc, romans, piosenka 

muz. ZSRR.
18.10 Turystyka i wypoczynek. r 
18.40 Wrocławski Blok Rozmaotosci.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

program dla młodzieży.
19^30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 . I Festiwal FiWT — Teatr TV 

„Trzeci maja”.
22.00 24 godziny.
22.10 Pieśni — film muzyczny.
22.44) Język francuski.

TVP zastrzega sobie możliwość zmian 
w programie.

PROGRAM II
Spotkajmy się raz jeszcze:
16.15 „Wróbel” — fiŁm prod. szwedz­

kiej.
16.40 ,rSka.d my to znamy?”.
>17.15 „Niedzćela w muzeum”.
17.30 „Od Jdstu do matki”.
18.05 „Być aktorem'’'— Jan Świderski.
18.35 Piosenkę na życzenie śpiewa 

Ewa Demarczyk.
18.40 Wrocławski Blok Rotzmaótośći.

19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 
program dla młodzieży

19.30 Wieczór z dzaęnnikńem.
20.30 Mistrzostwa Europy w jeździe 

figurowej na lodzie.
24 godziny.
„Zachowaj ciszę”.
„Rekolekcje dia wszystkich”. ■ 

Język rosyjski.
NURT.

20.30 1 Festiwal Filmów 
Telewizyjnych — Olsztyn 
wa Ałia Fugaczowa.

21.05 „Wyjazd służbowy”
21.50 24 godziiny.
22.00 Teatr Małych Form „Decyzje”. 

Reż. L “
22.40

—   Yfpraw-
dzle rzecz cała wypadła niezbyt 
ładnie, ale wiele należy wytłu­
maczyć emocjami. Ta znajomość 
pozwoli ci uwierzyć we 
siły i możliwości, uporządkuje 

twoje życie prywatne da ci wiele zadowole­
nia.

PROGRAM II
15.00 Program dnia.
15.05 Uśmiech starego kina: „Czas 

tańca”. j
16.60 Popołudnie podróży i przygo- 

„Fiatem przez kontynenty”, „Mo- 
?Va miasto sztuka”, „Surowe morze 

Scotia^.
17.40 Telekino sprzed lat: ,.Zakład 

© śmierć’* z serii „Czterej pancerni i 
pies”.

18-40 Wrocławski Blok Rozmaitości.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dia młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 l^ółstrzostwa Europy w jeżdzie 

figurowej na lodzie (jazda dowolna

NIEDZIELA

WAGA 23

film

STRZELEC 23

1600
16-35

WODNIK

trudem
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PięcieraczkI
Nasze pięcioraczki w zna­

komitym zdrowiu i jeszcze 
lepszym samopoczuciu od­
bierały już po raz szócty 
wiele gwiazdkowych i no­
worocznych prezentów, ja­
kich nie poskąpiły im firmy 
i instytucje od urodzenia o- 
piekujące się wespół z ro­
dzicami dzielną piątką. Pię- 
ciorączki z Kagoshima, któ­
re przyszły na świat 31 
stycznia 1976 roku, obcho­
dziły dopiero swą pierwszą

Tyciusieńka
Japończycy — mistrzowie 

miniaturyzacji —, skonstruo­
wali parasolkę która po zło­
żeniu mieści się w futeraic 
hic większym od etui do 
kularów. To dopiero wygo­
da!

Dociekliwy
Rene Blauchard, francuski 

ex-żołnierz, rozgniewał się 
bardzo, gdy w jednym z u- 
rzędów dano mu do wypeł­
nienia kwestionariusz osobo­
wy. Władze pytają w nim 
m. in. o ostatnią wojnę i na­
zwisko dowódcy bitwy, w 
której brał udział. Nerwowy 
Blauchard odpowiedział, ze 
było to pod Austeriitz pou 
wodzą Napoleona. Urzęanuc 
przyjmujący dokument Li­
znął odpowiedź za zbyt lako­
niczną i poprosił o bliższe 
dane, dotyczące formacji i 
rodzaju broni oraz stopnia 
wojskowego Blaucharda. 

gwiazdkę. Japońskie mai u-' 
chy. tu trzy 'dziewczynki. 
(Satoko, . Toshiko i Takeoj 
oraz dwóch chłopców (lohci 
i Futukaro).

60 w ofierze
To wdzięczne stworzenie 

traci życie, aby swym cen­
nym futerkiem zdobyć ma­
jętne elegantki, no i w 
czasie mrozu także-je ogrze-, 
wać. Aby powstało jedrto fu­
tro, trzeba wyhodować i 
uśmiercić 60 norek. VV NRD,- 
w okręgu Neubrandenburg: 
istnieje kilka ferm norek-i 
dostarczających rocznie 35.500'.. 
skórek wysokiej jakości. Naj­
większa hodowla znajduje^ 
się w • miejscowości Galen- 
beck — jej roczna produk-' 
cja wynosi 8.600 skórek. ’

KOUKRI

Zrobił 
dobry interes

Angielski piosenkarz Tom 
Jones, który z powodu zbyt 
wysokich podatków opuścił 
swój kraj i od roku miesz­
ka stale w USA, za ten swój 
amerykański rok zapłacił 
milion dolarów. „W Anglii za 
te same dochody zabrano by 
mi o 60 proc, więcej — wy­
liczył — i dlatego zrobiłem 
znakomity interes” Tom Jo­
nes też poszerza swoje arty­
styczne emploi — pod kie­
runkiem reżysera Russella 
Rouse kreuje główną rolę w 
jednym z filmów. Nie śpie­
wa w nim ani jednej pio­
senki.
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Wszędzie wygrywa
Alain Delon jest jednym z 

najbardziej kasowych gwiazd 
francuskiego kina. Jego ho­
noraria za udział w filmach 
sięgają zawrotnych sum. Ale 
powodzenie nie opuszcza go 
także na innych niwach. 
Niemałe zyski czerpie bo­
wiem ze swej stajni. Jeden 
tylko „Espoir de Correze” 
przyniósł mu piętnaście 
zwycięstw i główne wygra­
ne.

Rękopis Koranu
Biblioteka Narodowa Ka­

zachstanu ma w swoich zbio­
rach około 3 min książek i 
zabytków rękopiśmienni- 
czych. Najstarszym i najcen­
niejszym eksponatem jest 60- 
-stronicowy rękopis Koranu, 
pochodzący z XII wieku. 
Bezcenne znalezisko wzboga­
ciło zbiory tej biblioteki w 
ubiegłym roku.

Wenus afrykańską

Suzi o sobie
Suzi Quatro, sławna pio­

senkarka amerykańska, jest 
zmęczona. Nic dziwnego sko- 
ro jej ostatnie artystyczne 
tournee trwało aż a va lata. 
Ten wyczerpujący tryb zycJs 
przyniósł jednak nieoczekiwa­
ny" rezultat: Suzi zaczęła pi­
sać pamiętniki. „Ponieważ pra­
wie co dzień budziłam się w 
innym hotelowym łóżku — 
zwierzyła się — postanowi­
łam opisywać swoje~ życie. 
Będzie to rodzaj obrachun- 

I ku z samą sobą Koszmarna or­
tografia i fatalny styl tych za­
pisków zupełnie mnie nie pe­
szą”.

Z

— coś z ryb, 
terenowy, 3 —
4 — Łaba w
5 — choroba

POZIOMO: 1 — wyniosłość 
terenu, 5 — używany w pro- 
dukcj. szklą, 8 — klomb, 
kwietnik. 9 — coś z repertua­
ru Rodowicz, 10 — styl w ar­
chitekturze, 13 — owoc egzo­
tyczny, 15 — architektura, 18 
— płynie na granicy PRL i 
CSRS. 21 — wielkie nieszczę­
ście, 25 — syntetyk zachod­
nich sąsiadów, 26 — przed­
sionek, 27 — fiasko, klapa, 
28 — ucześtnik szkolenia;

Rozwiązanie krzyżówki 
n-ru 2. POZIOMO: kogut, roz­
biór, nietakt, zecer, sio, krem- 
pliina, reneta, osesek, powiast­
ka, oko, motyl, flaszka, reorga­
nizacja. PIONOWO: koneser, 
gleboznawstwo, trajkotka, rat- 
ler, zeza ischias, rurka, posia­
dacz, Kłodawa, Stefan, pomór, 
Orzyc, log.

, Nagrody za prawidłowe roz­
wiązanie krzyżówki otrzymują: 
Urszula RABA z Legnicy, Ma­
ria DOBEK z Jerzmanowej, ' 
Edward APANASIEWICZ z Lu- . 
biną. Nagrody wyślemy pocztą.

Termin nadsyłania rozwią­
zań krzyżówki opatrzonej ku­
ponem nr 4 mija 5 lutego br. ■ 
Rozwiązania prosimy nadsyłać 
wyłącznie na kartkach poczto-' 
wych..

PIONOWO: 1 
2 — samochód 
wokół ratusza, 
dawnej Polsce, 
przewodu pokarmowego zwie­
rząt, 6 — typ aktora, 7 — 
p'tak -'-brodzący 11 — odzna­
czenie, 12 — dzielnica, rewir, 
13 — przodek w rodzinie, 14
— dusigrosz, 16 — ruina, za­
głada, 17 — odgłos kół wago­
nu, 19 — strzał chybiony, 20
— od kilku lat z kodem, 22 — 
karność, 23 — farba antykoro­
zyjna, 24 — zwód, uskok.

Opracował 
CZESŁAW PAŃCZUK


